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RELACJA NIEMIECKA PRZECZY RZECZYWISTOŚCI.

B e r l i n ,  27 maja.   Biuro urzędzie Spraw Zagranicznych ener-
W olffa, z powołaniem się na niemiec­
kie koła poinformowane, podało na 
stępujący opis zajścia graniczne o 
w dn. 24 b. m. O godz. 21 dwaj pol­
scy strażnicy graniczni, jeden oficer 
i jeden podoficer, którzy bez upoważ­
nienia przekroczyli granicę polsko - 
niemiecką, w darli się do opróżnionej 
w tym  czasie niemieckiej budki pa 
szpartowej w okolicy Neuhoefen w 
pow. Kwidzyńskim, oddalonej o 25 
m tr. od granicy. Urzędnik niemiecki, 
który chciał wejść do budki i otwo­
rzył drzwi, natychm iast został ranio­
ny w lewą rękę. Wobec tego u rzęd­
nik niemiecki użył również broni 
palnej, raniąc polskiego podoficera 
w brzueh. Zraniony urzędnik nie 
miecki otrzym ał jeszcze trzy  dalsze 
postrzały, które je inażke ran iły  go 
tylko lekko. W międzyi zasie wdarł i 
się do budki inni urzędnicy niemieccy 
i rozbroili oby polaków. Inni urzę 
oicy polscy, którzy również przekro­
czyli bez upoważnienia granicę, zaczę­
li ostrzeliwać z obu drzwi budki, tak, 
iż urzędnicy niemieccy zmuszeni byli 
razem z obu pojmanymi rozpocząć 
odwrót w stronę budki policyjnej w 
Neuhoefen przez okno, chroniąc 
w ten sposób przed strzałam i.

W czasie odwrotu, urzędnicy n ie­
mieccy byli w dalszym ciągu ostrze­
liwani przez polaków.

W międzyczasie zm arł zraniony 
podoficer polski.

Należy wyraźnie stwierdzić, że ża­
den z urzędników niemu ckich nic 
rrzekraczał granicy polsk ej, a nawet 
żaden z nich nie podszedł do gran- 
cy bliżej, niż na odległość 25 m tr.

B e r l i n ,  dnia 27 m aja.   Dziś
v ieczorem poseł R. P. ,v Berlinie j 
Roman Knoll złożył v.’ : iemieckh.i

1 ^ ' B y d g o s z c z

N ajw ięk sza  Fabryka Pianin w Polsce

giczny pro test w związk i z zajściem 
i od Opaleniem.

Wobec tego, że relacje niemiecki' 
o przebiegu zajścia są sprzeczne : 
posiadanemi przez stronę polską ma- 
terjałam i, pos- Knoll z&proponawał 
przeprowadzenie wizji lokalne i przez 
specjalną mieszaną komisję polsko- 
niemiecką.

Taki sam los
Opinja niemiecka o Sejmie 

śląskim
K a t o w i c e ,  27 maja. (tel). 

Oberschlesische Kourier omawia 
szeroko możliwość kandydatnry 
Korfantego na stanowisko mar­
szałka Sejmu śląskiego, oraz cy­
tuje ostrzeżenie organu woj. Gra­
żyńskiego, Kurj. Zach., który te 
starania nazywa niebezpieczną 
zabawką. Pismo wyraża przeko­
nanie, że rząd gotuje Sejmowi 
śląskiemu taki sam los, jaki prze­
znaczono Sejmowi w Warsza­
wie.

T e ro ry ś c i ukra ińscy
PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH W E LWOWIE 

Przed sądem przysięgłych w e iw e ; o godz. 22.30 eksplodow a-
Lwowie rozpoczął się wczoraj 
proces przeciwko 17 członkom 
Ukraińskiej Organizacji W oj­
skowej.

Po wylosowaniu lawy przy ­
sięgłych, złożonej z 12 członków 
i 2 zastępców, przedstawiciel po ­
wództwa cywilnego złożył w  mie­
niu Marji Streitównej, urzędniczki 
Targów  W schodnich, która od­
niosła ciężkie rany w czasie ze­
szłorocznego zamachu na Targi 
W schodnie, powództw o cywilne 
w wysokości 10 tys. zł. za ból. 10 
tys. zł. za utratę słuchu, 10 tys. 
zł. za oszpecenie tw arzy i 120 
zł. miesięcznie za utratę możliwo­
ści zarobkowania. Następnie 
przystąpiono do odczytania aktu 
oskarżenia, który zarzuca wszy­
stkim oskarżonym zbrodnię zdra 
dy głównej, gromadzenie broni, 
współudział w akcji teiorystycz- 
nej i sabotażowej.

Obszernie uzasadniony akt 
oskarżenia kreśli historję zbrodni­
czej działalności U. O. W ., która 
po dokonaniu w ostatnich latach 
szeregu mordów politycznych i 
napadów  rabunkowycn postano­
wiła dokonać zamachu na Targi 
W schodnie w dniu ich otwarcia. 
Dnia 7 września ub. r. około g. 
16-ej w przechowalni bagażu 
ręcznego na tutejszym dworcu 
głównym automatycznie zapaliły 
się w koszu oddanym tam d:, 
przechowania naterjały wybucho-

ła w pawilonie zarządu Targów 
W schodnich maszyna piekielna;
0 godz. 17-ej wybuchł w krza­
kach parku Kilińskiego, niedale­
ko placu Targów  W schodnich 
porzucony pakiet; około godz. 
13-ej taki sam p ak ie t' wybuchł
1 spalił się w ręku osobnika z d ą ­
żającego z ul. Poniatowskiego 
ku Targom W schodnim.

PODRÓŻ GŁOWY PAŃSTWA
P. PREZYDENT W MIEJSCOWOŚCIACH N *D  GRANICĄ NIE­

MIECKĄ

Porozumienie prasowe
polsko - rumuńskie.

B u k a r e s z t ,  27 m aja. — N a 
dzisiejszem  posiedzeniu konferencji 
p rasow ej P olsko  - R um uńskiej po 
po inauguracjnem  przemówieniu mi­
n istra  Spr. Zagranicznych Mironcscu- 
zabrał głos polski m inister pełnom o 
cny Szem bek, podkreśla jąc konie­
czność ścisłej w spółpracy gospo­
darczej polsko - rum uńskiej, s ta n o ­
wiącej znaczną część szeroko zakre- 
ślenegj program u sojuszu 1 defen- 
zywnego obu krajów .

N astępnie przem aw iali przew o­
dniczący obu sekcyj rum uńsk iej - 
M avrodi i polskiej - Jarkow ski. P o  
odczytaniu i sprawozdań polskiego 
rum uńskiego rozw inęła się ożywio 
na dyskusja. W  dniu ju trzejszym  
odbędą się dw a posiedzenia i nas­
tąp i zamkięcie konferencji.

Kursy Samochodowo-Motocyklowe
D ta n M iM A sU *  ■ Z aw odow e

Inż. Z. Bu koj emskiego
Warszawa, PI. Dąbrowskiego 3, tel. 209-U9-

W drugim  dniu objazdu po zie­
miach województwa warszawskiego 
Pan Prezydent Kzplitej zawitał ae 
miejscowości, położonej nad granicą 
niemiecką. N ieopisana radość ogar 
nęła mieszkańców wsi i miasteczek, 
położonych na rubieży Rzplitej na 
widok przedstawiciela m ajestatu  
Rzplitej. Godnym uwa »i był fak t, je 
tłum nie przybyli na powitanie Gł >- 
wy Państw a koloniści niemieccy, jak  
również przedstawiciele narodości ży­
dowskiej. ,

O godz. 10 rano Dostojny Gość 
w towarzystw ie wojewody Twardo, 
dowódcy O. K. I. gen. Wróblewskiego 
oraz świty przybył do Przasnysza, 
który zgotował P. Prezydentów: 
burzliwą owację przy bram ie tryurn 
falnej.

Żegnany owacyjnie przez ludność 
Pszasnysza, P. Prezydent odjechał 
w dalszą drogę in teresując się ż j  
wo w miejscowości Jednorożec, wyn.- 
kiem prac nad odbudową zniszczo­
nych przez wojnę ośrodkow. N astęp­
nym etapem podróży P. Prezydenta 
była miejscowość Chorzale, położona 
niedaleko granicy. Po przywitaniu 
w mieście Dostojny Gość udał się nad 
sam ą granicę do strażnicy Chorzale 
Nr. I. Po poświęceniu przedszkola 
P. Prezydent Rzplitej zwiedził mie j • 
scowy kościół, a następu>  podejmo­
wany był przekąską na plebanji p rze’. 
hs. Białego, posiadatfża P -zyża Vir 
tu ti M ilitari otrzymanego za bohater- 
: kie czyny podczas najazdu bolszewic­
kiego. Żegnany serdecznie p rztz 
miejscową ludność P. Prezyde:.! 
Rzplitej zatrzym ał się z kolei vv 
miejscowości W ietrznia.

O godz. 14 SC P. Prezydent Rzp. 
przybył do m iasta  Mławy.

P. Prezydent obecny był na u r  i- 
czystem posiedzeniu rady miejskiej. 
Gorący hołd w imieniu ludności zło­

żył P. Prezydentowi burm istrz Ko­
szutski, w ręczając Mu w dniu, dla 
m iasta uroczystym, w którym  obcho­
dzi ono 500-lecie swego istnienia, 
dyplom obywatelstwa honorowego 
m iasta Mławy.

N astępnie P. Prezydent udał sie 
do Strzegowa i Ościsłowa, skąd od­
jechał do Ciechanowa, gdzie je-ć 
gościem 1 1  pułku ułanów.

Przyjęcie, jakie 11-ty pułk Ułanów 
Legjonowych zgotował P. Prezyden­
towi Rzplitej było niezwykle serdecz­
ne.

Wczoraj P. Prezydent od samego 
ran a  zwiedzał koszary pułkowe. Do­
wódca pułku złożył P anu Prezyden­
towi rap o rt pułku w szyku rozwinię­
tym. Dostojny Gość przeszedł na­
stępnie przed frontem  szwadronów, 
ustawionych na placu alarmowym. W 
chwilę potem ppłk. Głogowski w rę­
czył uroczyście Panu Prezydentowi 
odznakę honorową 1 1 -go pułku, wzno­
sząc okrzyk na cześć P ana Prezyden­
ta , k tóry  oficerowie i ułani oraz obec­
ni powtórzyli z aplauzem. P. Prezy­
dent przeszedł w raz z otoczeniem na 
plac ujeżdżalni, gdzie w obecności 
gen: Wróblewskiego i dowódcy II-gie.j 
dywizji kaw alerji płk. Strzemińskie­
go odebrai defiladę pułku w galopie. 
Po defiladzie P. Prezydent, żegnany 
przez obecnych, odjechał do m iasta w 
celu przyjęcia hołdu od miejscowi i 
ludności.

Dalsza droga Głowy P aństw a wid
dzie przez Gołotczyznę, gdzie nastąpi 
powitanie przez Związ.ik Inwalidów 
oraz założenie kam ienia węgielneg' 
pod Dom Kolonji Inwalidzkiej. D a l­
szym etapem podróży będzie Sok .- 
łówka, Ojrzeń, Sochocin, Płońsk, Rę- 
bowo, Wyszogród wreszcie Czerwińsk, 
skąd po zwiedzeniu pięknego, starego 
kościoła uda się P. Prezydent w dal­
szą drogę statkiem  do Nieszawy

Czy upiór z Dusseldorfu?
W PRZEDEDNIU R 0 2  WIĄZANI A PONUREJ ZAGADKI

1 )

2 )
3)

4)
5)

6) 
7)

Program nauki obejmuje:
W ykłady teorji, codziennie 2 godziny na sali, w któ­
rej mieści się model całego samochodu w przekroju; 
praktykę w arsztatow ą, codziennie do 8-miu godzin; 
naukę elektrotechniki i ślusarstw a, aby każdy uczeń 
po ukończeniu szkoły sta ł się nietylko szoferem, lecz 
także m echanikiem;
naukę składania i rozbierania samochodu; 
naukę obsługi samochodowej, jak  mycie samochodu, 
oliwienie, smarowanie, montowanie gum; 
naukę o wulkanizacji gum, o benzynie i oliwie; 
przepisy policyjne, wykłady o wszystkich p r  ^spisach 
policyjnych, obowiązujących w całej Polsce;

8) jazdy szkolne na samochodach europejskich i am ery­
kańskich w liczbie nieograniczonej, aż do zupełnego 

l nauczenia się kierowania samochodem.
Samochody są najnowszej budowy, karety  zamknięte. 
Opłata za całkowitą naukę wynosi 150 zł.; żadnych opłat 

dodatkowych szkoła nie pobiera. — Wpisowe nie 
płaci się. Po ukończeniu — dyplom szkolny i po 
zdaniu egzaminu prawo jazdy.

Dla uczniów zamiejscowych mieszkanie z całodzienneni 
życiem, opraniem i pościelą oraz opieką kosztuje 
100 złotych. _ :

Podania należy kierować pod adresem szkoły natychm iast 
z powodu ograniczonej liczby miejsc wolnych.
Szofer - fachowiec ma zapewniony byt

Komplety nauki rozpoczynają się każdego poniedziałku.

B e r l i n  dnia 26 m a;a. Z Diis- 
rełdorfu donoszą: Mimo rezerwy, z 
jak ą  policja krym inalna dotychczas 
jeszcze trak tu je  samo oskarżenie 
Kuertena, zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości, i:s aresztowany jest właśnie 
tajemniczym wampirem który od r. 
1929 dokonywał w Dusseldorfie sz 
regu bestjalskich mordeslw n a  oso­
bach kobiet i dzieci.

Przypuszczenie to potwierdza prze- 
dewszystklem wynik wczorajszej ko. 
frontacji K uertena z dwiema o fiara­
mi jego napadów M eurzrcwą i Gc-r- 
i rudą Schulte, którym  mimo ciężki: i 
ran  udało się ujść z życiem. Wśród 
LO-tu przedstawonych im mężczyzn 
obie kobiety boz wahanie w skaza ł/

MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY 
SAMOCHODAMI T0W A R 0W EM I 

z Warszawy tfo Łodzi I odwrotnie.

htk W
M£BLI.MASZYN iTOWAROW

BRONISŁAW SEIDEL&S^
WARSZAWA. WRONIA N? 33

Reprezentacja w Łodzi, 
ulica Potrkow ska 49 

Telef. 208-31, 106-49.

na K uertena, jako na sprawcę n a­
padów morderczych. Z ogłoszony ;h 
przez prezydjum  policji dusseldor*- 
gkiej szczegółów wynika, że K uerteu 
w życiu swem karany  był w,. 37-u 
wypadkach ciężkiem więzieniem za 
różne przestępstw a, m. in. za zbrod­
nie na tłe  seksuałnem.

W czasie przesłuchiwania Kucr- 
ten zachowuje się z niesłychanym cy­
nizmem, odpowiadając spokojnie na 
czynione mu pytania. Żona KueT 
tana. rozwiedziona z nim, na w iadi- 
rr.ość o aresztowaniu dos ała obłędu 
i przewieziona została do szpitala dla 
obłąkanych.

B e r l i n ,  dnia 26 maja. Z 
Dusseldorfu donoszą: Dziś w go­
dzinach popołudniowych znaleziono 
w pewnem mieszkaniu powieszoną 9 
tenią dziewczynkę. Pierwsze doch - 
dzenia policyjne w skazują, iż chodzi 
tu  o morderstwo na tle seksualner 
Komisja śledcza prowadzi dochodze­
nia na miejser zbrodni. ’ Bliżwyc 
szczegółów narazie brak. Opin .. 
r  iasta  zelektryzowana jeet tym  n • 
wym wypadkiem.

i t PARy Ż' -  Do raię<bwnarodowychlotniczych zawodów turystyczny.-} 
zapisanych zostało 10 1  aparatów* a 
czego 21  frpucusiycb t
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U  W S T Ę P U  DO  N O W E J K A D E N C JI SE JM O W E J

W  dniu w czorajszym  został 
o tw arty  Sejm Śląski.

Zbieg okoliczności sprawił, że 
data rozpoczęcia nowej kaden­

c ji jedynego, jaki posiadamy, 
Sejmu prowincjonalnego w ypa­
dła ledwie w cztery  dni po odro­
czeniu sesji nadzwyczajnej Sej 
mu ogólnopolskiego o pełny mie­
siąc, i to przed jej otwarciem.

Czy wybitnie antyparlam en- 
tarny  kurs polityki rządowej, ja­
ki się zaznaczył w W arszaw ie, 
rokuje pomyślne auspicja dla lo­
kalnego "^ lam en tu  w Katowi­
cach?

Pytanie to narzuca się machi­
nalnie a odpowiedź, jaką na nią 
da życie, będzie miarodajnym 
wskaźnikiem także dla prognozy 
co do rozwoju sytuacji politycz­
nej w całem państwie.

O ile co do Sejmu w arszaw ­
skiego mogą zarzucić jego prze­
ciwnicy, iż w ybrany  przed dw o­
m a jeszcze laty  nie odzwiercia- 
idla należycie dzisiejszej woli 
kraju, zw łaszcza w podstawow ej 
kwestji rewizji Konstytucji 
(gdyż nie na tej płaszczyźnie to­
czyła się ówczesna walka w y ­
borcza), o tyle na Śląsku społe­
czeństwo dopiero co miało spo­
sobność zamanifestować w  w y ­
borach swoją zbiorową wolę.

Jeśli zaś w odniesieniu do c a . 
lej Polski w ysuw a się zarzut, że 
przy obowiązującej ordynacji w y 
borczej zbyt wielki w pływ  na 
losy państw a mają z jednej s tro ­
ny mniejszości narodowe prze­
niknięte duchem irredentystycz- 
nym. z drugiej zaś do zbyt w aż­
kiego głosu dochodzi masa w y ­
borców nie dość jeszcze w y ro ­
bionych pod względem politycz­
nym, to w stosunku do Śląska 
powiedzieć tego żadną miarą nie 
można.

Poziom wyrobienia polityczne­
go stoi tam  z całej Polski naj­
wyżej, struktura zaś gospodar­
cza społeczeństw a jest tego ro­
dzaju, iż przy każdym  innym sy ­
stemie w yborczym , niż obowią­
zujący obecnie (w ybory po­
wszechne i proporcjonalne), bo­
daj że interesy polskości słabiej 
by łyby  reprezentowane.

Sejm więc obecny w Katowi­
cach jest w yrazem  opinji społe­
cznej,* z którym  należałoby li­
czyć się w sposób realny, jeśli 
się nie chce zejść otw arcie na 
platformę negacji wogóle zasa­
dy parlam entaryzmu.

Tym czasem  zaś nastroje poli­
tyczne na Śląsku są tego rodza­
ju, że wszystkiego innego raczej 
można się spodziewać, niż sielan­
kowego przebiegu sesji sejmo­
wej. Okres pełnego roku, w cią­
gu którego sam orząd terytorjal-

P o c 9 r ó z
przyjem ną, b e z  
kurzu, dymu, tło­
ku i n a js z y b s z ą  

za p e w n ia

ny tej dzielnicy stał pod znakiem 
zapytania, przyczynił sie do za­
ostrzenia sytuacji.

Zmniejszenie się liczby posłów 
obozu prorządowego o jedną 
czw artą w porównaniu ze s ta ­
nem przy końcu kadencji po­
przedniej św iadczy w yraźnie o 
tern, że rok ubiegły nietylko sil­
nie wzmocnił nastroje opozycyj­
ne, ale zarazem  ugruntow ał w 
społeczeństwie tamtejszem przy­
wiązanie do posiadanego samo­
rządu. Niezmiernie ostry prze­
bieg walki w yborczej nastroje 
te spotęgował.

Z powodu zaś czynnego zaan­
gażow ania się w tej walce szefa 
miejscowej w ładzy adm inistra­
cyjnej sytuacja na wstępie do 
nowej kadencji Sejmu śląskiego 
w yraża się w zdecydowanie 
opozycyjnym nastroju jego prze­
ważającej większości w  stosun­
ku do miejscowej w ładzy w y­
konawczej.

W  tej sytuacji konflikty — 
ostrzejsze nawet, niż u schyłku 
kadencji poprzedniej — wydają 
się nieuniknione. Z konfliktów 
zaś tych dwa tylko możliwe są 
w yjścia: jedno w  formie zmiany 
personalnej na stanowisku woje­
wody, drugie w postaci ham o­
wania i wreszcie całkowitego 
wyłączenia czynnika parlam en­
tarnego. Które wyjście zostanie 
w ybrane?

W  zasadzie zmiana na stano­
wisku adm inistratora pewnej pro 
wlncji nie jest żadnem w ydarze­
niem o jakiemś przełomowem 
znaczeniu ogólnopaństwowem.

Co więcej, zmiany takie są od 
czasu do czasu niezbędnym za­
biegiem, nieodłącznym od sztuki 
rządzenia; uciekają się rządzący 
do takich zabiegów zawsze w te­
dy, gdy dalsze pozostawienie

urzędnika na dotychczasowem 
stanowisku byłoby podsycaniem 
niepożądanych dla normalnego 
rozwoju życia nastrojów — i czy
nią to naw et w  stosunku do urzę­
dników barazo zasłużonych, da­
jąc im odpowiedni ekwiw alent w 
postaci nowego posterunku służ­
bowego. (

Dokonanie więc w Katowi­
cach czegoś na podobieństwo 
grudniowej zmiany w  W arsza­
wie, kiedy p. Świtalskiego za­
stąpił p. Bartel, w ydaje się w tej 
chwili najrozsądniejszem — bo 
najspokojniejszem — wyjściem z 
sytuacji.

Czy jednak to właśnie wyjście 
zostanie zastosowane, a nie od­
niosą przypadkiem  góry pewne 
nastroje, podyktowane w zglę­
dami „prestiżowem i“ w  myśl 
zasady: cofać się — za żadną
cenę?

Taki oto znak zapytania wisi 
nad nową salą posiedzeń, w  któ­
rej zebrał sie wczoraj po raz 
pierw szy nowy Sejm śląski. Ze 
względu zarówno na specjalną 
rolę, jaką dzielnica śląska odgry­
w a w życiu całej Polski jak i na 
ciężkie położenie gospodarcze, 
które tam właśnie w czasach 
ostatnich wybitnie się pogarsza, 
należy pragnąć, aby dalszy roz­
wój wypadków  potoczył się tam 
w kierunku odprężenia sytuacji 
politycznej a nie potęgowania 
kryzysu gospodarczego k ryzy ­
sem politycznym.

Czy jednak te życzenia życie 
spełni — przewidzieć trudno. 
W każdym razie Katowice s ta ­
ją się w tej chwili jakby probie­
rzem, k tóry  nam wskaże za ra ­
zem, jakiego rozwoju wypadków 
możemy oczekiwać także w sto­
sunkach politycznych ogólno- 
państwowych.

M. G.

D zie ń  p o lity c zn y
ODZNACZENIE.

W  dniu 26 maja r. b. Poseł
Grecji p. Lagoudakis, w ręczył na 
osobistej audiencji p. Ministrowi 
Przem ysłu i Handlu, inż. E. 
Kwiatkowskiemu, odznaki w iel­
kiej wstęgi orderu „Feniks“ (I 
klasy).

z  s e j m u  Ś l ą s k i e g o .

W czoraj o godz. 12 w połu­
dnie, odbyło sie pierw sze posie­
dzenie nowowybranego sejmu 
śląskiego. Uroczystego otw arcia 
dokonał wojewoda Grażyński. 
Przew odnictw o z ty tu łu  s ta r­
szeństw a miał objąć pos. Giebel 
z klubu Ch. D., jednakże zrzekł 
się, wobec czego, jako drugi z 
kolei najstarszy wiekiem, prze­
wodniczył pos. Korfanty. Przed 
przystąpieniem  do obrad posło­
wie komunistyczni wywołali ha­
łaśliwą demonstrację, k tóra za­
kończyła się w yprowadzeniem  
ich z sali przez straż m arszał­
kowską.

Po półgodzinnej przerwie, o 
godz. 1-ej przystąpiono do w y­
boru m arszałka sejmu śląskiego. 
W ybrany jest większością gło­
sów pos. Konstanty Wolny, k tó­
ry  stanowisko m arszałka zajmo­

wał również w poprzednim sej­
mie śląskim.

Przystąpiono z kolei do w ybo­
rów  w ice-m arszałków, którymi 
w ybrani są: dr. Pant (Niemiec), 
Dąbrowski (sanacja), dr. Caspari 
(P. P. S.) i Kędzior (Ch. D.).

ROKOW ANIA  
POLSKO  - TURECKIE.

Bawi w W arszawie p. Z. Ve 
tulani, dotychczasowy radca han 
dlowy przy poselstwie Rzeczy­
pospolitej w Angorze. P. Vetula 
ni przyjechał, w celu złożenia 
sprawozdania z przebiegu roko­
wań handlowych polsko - turec­
kich. W  najbliższym czasie p. Ve 
tulani udaje sie do Bukaresztu, 
gdzie obejmuje stanowisko radcy 
handlowego przy tamtejszem po­
selstwie polskiem.

N O W Y  POSEŁ POLSKI 
W  BUŁGARJl.

Dotychczasowy poseł polski 
w Bułgarii, p. Wl. Baranowski, 
odwołajiy jest do centrali min. 
spraw zagranicznych. Na jego 
miejsce mianowany jest postem 
polskim w Bułgarji p. Ada/n la r  
nowski, dotychczasowy dyr. c'ep. 
ustrojów międzynarodowych.

P r z e g lą d  p r a s y
ATAK NA PREZYDENTA  

RZPLITEJ.
Fakt, że P rezydent Rzplitej 

pisał dekret o odroczeniu nad­
zwyczajnej (jednoizbowej!) „se- 
8 ir  parlam entarnej, spowodował 
to, że centrolew w swojej dekla 
racji wskazał na moralną dziejo­
wą odpowiedzialność Głowy Pań 
stwa za treść państwowo - poli­
tyczną przeżywanych przez nas 
czasów. Ta myśl deklaracji na­
potkała na ostry sprzeciw ze 
strony prasy prorzadowej, która 
atakuje opozycje za brak szacun 
ku wobec osoby Prezydenta.

„ K u r j e r  W i l e ń s k i ” 
pisze, że „

dotychczas w Polsce niepo 
dlegtej ani nigdzie na świecie, 
tego rodzaju m etody przez  ni 
kogo nie były  stosowane Oso 
ba Pana Prezydenta Rzplitej 
u' Polsce stała dotychczas i 
stać bodzie ponad wszelkiemi 
walkami politycznemu  
Inne organy prasy  prorządo- 

wej traktują sprawę podobnie.
Na to socjalistyczny „R o b o t 

n i k” odpowiada, że
Nie m y wciągamy osobę P- 

Prezydenta do walki politycz 
nej; wasz obóz to czyni stale 
i oddawna; a skoro „wypeł­
niają sie czasy”, — trzeba koń 
czyć z uroczystem i fikcjami, 
za którem i kry je  sie inna zu 
pełnie Prawda.

Co do nas. nie m ielibyśm y  
większego pragnienia, niż to, 
by Prezydent Rzeczypospoli 
tej stal sie czynnikiem  „nad­
rzędnymi” w stosunku do wszy 
stkich bez w yjątku kierunków, 
grup i obozów, w stosunku do 
w szystkich jednostek. W ted y  
wiele je szc ze  m ożnaby urato­
wać!...
„ G a z e t a  W a r s z a w -  

s k a” wyjaśnia, że, rzecz pro­
sta, nie chodzi dziś o odpowie­
dzialność Gfowy Państw a w sen­
sie art. 51 Konstytucji (naprz. za 
zdradę kraju, zwykłe przestęp­
stwo karne i t. d.), ale o odpo­
wiedzialność m oralną: bo gdy 

...naruszone sa prawne Pod 
sław y państwa, co zkolei od­
bija sie na jego zew nętrznej i 
w ewnętrznej siłe. to jedynem  
wyjściem  jest odwołanie sie 
do zwierzchniej w ładzy R ze­
czypospolitej, jaką jest — Na 
ród. Naród może wypowiadać 
sie ty lko  w jeden sposób: 
przez w ybory Sejm u i Sena­
tu. A zatem  należy rozwiązać 
Sejm i Senat i rozpisać nie­
zwłocznie nowe wybory, jeśli

sie nie chce zastosować dru­
giego wyjścia, ‘ polegaiacego 
na usunięciu obecnego rządu.

To mocen jest uczynić Pre 
zydent, ale tego nie czyni. I za 
to jest odpowiedzialny przed 
narodem.
To nie ulega wątpliwości, że 

Prezydent ponosi m oralną odpo 
wiedzialność za swoie czyny- Ale 
kwestje tej odpowiedzialności 
rozstrzyga dopiero sąd dziejów.

ECH A  Uź S P O Ł E C Z E Ń S T W IE .
„ G a z e t a  P  o 1 s k a" po­

ciesza się, że następstwem  odro­
czenia sesji jest

...absolutny spokój, z  ja­
kiem dekret Prezydenta R ze­
czypospolitej przyjęło cale 
społeczeństwo: spokój połączą 
ny z niedwuznacznem uczu­
ciem ulgi i uznania.
Szeroko już o tym  spokoju 

pisano. Przypom inam y, że m. in. 
pisał o tern także „C z a s”, wską 
żujący że w społeczeństwie poja­
wia się groźny objaw potępienia 
psychicznego dla spraw paustwo- 
wo - politycznych. Niema więc 
co cieszyć się, że opinja nie rea­
guje na wydarzenia areny poli­
tycznej...

W Y B O R Y  UZUPEŁNIAJĄCE. 
Na tle wyborów na W ołyniu 

i w Lidzie „ P r z e g l ą d W i e  
c z o r n y ” atakuje obóz naro­
dowo - dem okratyczny, że nie 
staje tam  do walki wyborczej i 
nie broni opuszczonych przez BB. 
pozycyj.

P retensja bardzo dziwna: 
wszakże dość .długo i dość zacię­
cie „likwidowano ten obóz, aby 
móc wym agać dziś od niego he­
roizmu.

A zresztą — pustą złośliwoś 
cią jest w ysyłać nacjonalistów 
po trium fy na tereny mieszane 
pod względem narodowościo­
wym.

Natomiast elementy umiarko­
wanie narodowe trzym ają się 
tam wcale nieźle. „A B C” stwier 
dza, że np. w Lidzie

lista nr. 25 okol której sku 
Piły sie żyw io ły katolicko-na­
rodowe, nie tylko  nie straciła 
głosów, lecz nawet zyskała: 
z  17.621 głosów wzrosła na 
18.315. Skoro uwzględnimy, 
że ilość głosujących  w porów­
naniu z wyborami poprzedni­
mi spadla o 50 proc. — to nie 
tylko  utrzymanie, lecz nawet 
zw iększenie liczby głosów poi 
skich vi’ tym  okręgu jest wiel 
kim  sukcesem.

WYMOWNE
NOWI APLIKANCI

Zgłosili się o przyjęcie w po­
czet aplikantów adwokackich z sie 
dzibą w W arszawie:

1) Emil Bernard Awrutin, apli­
kant sądowy;

2) Leon Meisenman. aplikant 
sądowy;

3) Kazimierz Zylber, aplikant 
sądowy;

4) Wolf Rajchenbach, aplikant 
sądowy;

5) W ładysław  Rodys, aplikanl 
sądowy;

6) Izaak Klajnerman, aplikant 
sądowy;

7) Roman Czesław Ciechanów,' 
aplikant sądowy;

8) Helena Baurnbergowa, ap li-! 
kant sądowy;

9) Natan Grosskopf, aplikant ( 
sądowy;

10) Hersz Frenkiel, aplikant i 
sądowy;

11) Józef Lukasiewicz, aplikant 
sądowy; 1

12) Kazimierz Górecki, apli­
kant sądowy;

13) Adolf Langleben, aplikant 
sądowy;

14) Mojżesz Saper, aplikant 
sądowy;

15) Karol Fromm, aplikant są­
dowy;

16) Zygmunt Malberg, aplikant 
sądowy;

17) Ignacy Blauszyld, aplikant 
sądowy, (z siedzibą w Łodzi);

18) Nachemja Kagan, aplikant 
sądowy;

19) Kazimierz Przeorski, apli­
kant sądowy;

20) Cadok Kornblit, aplikatn Są 
dowy;

21) Siemion v. Szymon Zylber- 
berg, aplikant sądowy;

22) Jan Sulimierski, aplikant są 
dowy;

23) Eljasz vż Edward Lau, apli 
kant sądowy;

24) Bogumił Konstanty Budka, 
aplikant sądowy,
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Nieuzasadnione pogłoski
O oddanie pod sad Woidemarasa 

R y g  a, 27 maja (te l). —  D o­
noszą tu z Kowna: Woldemaras 
w  ostatnich czasach zamieścił w  
prasie szereg artykułów i w yw ia­
dów, obrażających w wysokim  
stopniu partie tautlniuków, do któ 
rej sam należy. Nie szczędził 
również obrażliwych zwrotów pod 
adresem kierowników tejże partji.

W obec tego władze partyjne 
postanowiły zwołać sąd honoro­
wy, który ma się zająć rozpotrze- 
niem postępowania Woldemara- 
sa, które partji wyrządza poważ­
ne szkody.

Zwołanie sądu honorowego 
stało się przyczyną do pojawie­
nia się pogłosek, jakoby W olde­
maras miał być oddane pod sąd 
za zdradę stanu. Pogłoski te jetl 
nak nie odpowiadają prawdzie.

Lachę  a w a n tu ry
OFENZYW A DYPLOM ATYCZNA PRZECIW KO PAŁACOW I HR.

W WARSZAWIE.
JÓZEFA POTOCKIEGO

N ow e projekty  am erykańskie 
w E urop ie  w schodniej bardzo  za­
interesow ały przedew szystkiem  n a ­
szych najserdeczniejszych i najbliz
szych: Niemcy, L itw ę i M oskwę.

M obilizują przeto  nagw ałl do. 
koła Polski sztuczną, atm osferę 
burd  i niepokoju, która niby ma

jakąś, choćby pośledniejszą zdo­
bycz. -

N a początek  np. korzystne dla 
N iem iec zm iany w położeniu Gdań 
ska. T o  zaraz przydałoby się Niem 
com  ta k ie  w obec A m eryki w Pol 
sce. '* j

B ardziej Ń dttosti otmy churaic-

M o sk w a grozi
po podwyżce ceł niemieckich.

W i e d e ń ,  27 maja. — „Neues 
Wiener Tageblatt“ donosi z Moskwy, 
że podwyższenie rolniczych cel nie­
mieckich wywołało w Unji Sowiec­
kiej silne niezadowolenie.

„Izw estja“ donoszą, nawet o na­
pięciu między Niemcami i  Rosją i 
piszą, że nowa ta ry fa  celna niemiec 
ka stanowi naruszenia ta-k co do du­
cha ja k  i litery traktatu  handlowe­
go z r. 1925.

Tego rodzaju nieustanne narusza­
nie traktatów  handlowych ze strony 
Niemiec nie może pozostać, bez wphj- 
vm  na■ obustronne stosunki i zmusza. 
Rosję do daleko idących konsekwen- 
cyj gospodarczych i politycznych. . .

i

naiwnym  am erykanom  odebrać od te r nosi aw an tu ra  pograniczna w
wagę do jakichkolw iek pow ażniej- "  ' .. .................................
szych poczynań ^ gospodarczych u 
nas i w R um unji.

N ajw cześniej, sposobem  nie ja­
ko uprzedzającym , zabrały się do 
dzieła Niem cy. Ich akcja  nosi cha 
rak te r dość złożony zarów no co 
do m o t y w ó w ,  jak srodkow  i ce 
lów bezpośrednich.

O to, przedew szystkiem  znie­
nacka w ybuchło przesilenie senac­
kie (rządow e) w w olnem  mieście 
G dańsku. O balony został senat po ­
przedni, um iarkow any, k tó ry  do­
syć d ługo s ta ra ł się utrzym yw ać z 
Polska stosunki w zględnie po­
praw ne.

W  czasie zas senackiego „bez­
królew ia” senatorow ie - u rzędn i­
cy, spraw ujący rządy tym czasow e, 
uznali za właściwe w nieść „pro  
test” do Ligi N arodów  na ręce jej 
wysokiego K om isarza w Gdańsku.

P rusach  W schodnich , podniesiona 
w sw ej wadze m orderstw em  urzęd 
nika polskiej służby granicznej 
W yraźn ie  chodzi tu  o okazję dc, 
w ielkiego a larm u  prasow ego, choc 
by na k ró tk ą  m etę, o raz do no­
wej m ożliw ie rozg łośnej k o n tro ­
w ersji na fo rum  Ligi N arodów .

R ękoczyn prusk i adresow any 
jest w prost do pałacu hr. Józefa 
P o tockiego  w W arszaw ie, m a onie 
śmielić i skrępow ać to  wysokie 
m iejsce w rozm achu  : ew entualnej 
inicjatyw y gospodarczej. N ie m oż­
na w ątpić, że w yw oła tam  tylko 
oburzenie...

M etoda bow iem  te j „dyplom a­
cji” pachnie w yraźnie M eksykiem, 
L itw ą i Bolszewją.

A w łaśnie L itw a i B olszew ją 
też nie siedzą z założonem i ręka­
mi, o rgan izu jąc  wedle s ta re j tak ty  
ki w ojskow ej chińskiej, huczny o-

W  proteście 'tym  w olne m iasto gjeń fa je rw erkow a w celu przefa- 
dom aga się, by L iga N arodów  żenią przeciw nika

Oto,przypom niała Polsce „obow iązek 
pełnego wyzyskania siły p rzepusto  
w ej po rtu  gdańskiego i nie upośle­
dzała go na korzyść Gdyni.

F orm aln ie biorąc, jest to  tylko Genewy, 
zwykła bezczelność. W  istocie rze ­
czy k ry ją  się poza nią perspekty-1 dzie, 
wy głębsze,

psychicznym  przygotow ana. A le w

8 miliardów 
mareK

Kapitały niemiecKie w Szwajcarji

B e r l i n ,  27 m aja ( te ł) . —  
Na zebraniu partji centrum w 

czem szczególnie ona celuje, to  w Kieł przem aw iał niemiecki mini- 
broni m aszynow ej i tak tyce oddzia j ster Stegerw ald • przedstaw iając 
łów  zm otoryzow anych, których finansowe położenie Niemiec, 
głów nem  zadaniem  jest „przery- M ówca zaznaczył, Że dziś, V 
wać fro n ty  i uderzać na tyły prze (chwili wielkiego braku długoter- 
ciwnika” . minowycii kredytów  gotówko

Sow iecka a rm ia  m aszyn! A m e - .Wy Ch ) znajduje się poza granica- 
ryko, tv wiesz co to  są m a s z y n y !mj Niemiec 8 miljardów, marek
W ięc drżyj

Ale A m eryka nie jest znów  ta ­
ka tchórzliw a, jak  się naszym  n a j­
serdeczniejszym  w ydaje. W kracza-

niemieckiego kapitału, głównie w 
Szwajcarji.

Tego rodzaju przetrzymywanie
jąc na teren  Polski. 2 z pew nością i kapitału poza granicam i państw a
zdaw ała sobie spraw ę, że to  i owo 
politycznie naprzód  przygotow ać 
będzie t r z e b a , '

A m eryka je st najpotężniejszem  
m ocarstw em  św iata i rozporządza 
rozległem ! środkam i dyplom atycz­
nej strony  swoich zam ierzeń.

St. Szczutowski.

przez kapitalistów jest niepatrjo- 
tyczne i musi być jak najostrzej 
potępione, kapitału jednak me 
da się zmusić zarządzeniami, aby 
powrócił do kraju, lecz muszą byc 
stworzone odpowiednie warunki, 
ktoreby zachęciły go  do powrotu 
i pracy w swym własnym kraj,..

którego obradach uczestniczyli 
na pogran iczu  polsko- m. in. w charakterze gości hono- 

litew skiem  w ybuchła aw an tu ra  w rowy eh syn b. cesarza ks. Fryde- 
D ym itrów ce, a stąd  zaraz, ma się ryk Ećtel i b. feldm arszałek Ma- 
rozum ieć, żałosna no ta  K ow na do ckensen wygłosił przyWódc?. S ls h l

hełmu Morozowicz przemówienie, 
N o i wreszcie, w osta tn im  rzę \ w którem podkreślił, że interesy

Niemcy szukają zaczepki
POLITYKA OSTRZA NOŻA

B e r l i n ,  27 m aja. —  Na do- W obec odrzucenia przez inne 
rocznym zjeździe branderburskich , państw a projektów  rozbrojenio- 
organizacyj stahllelm owych, v wych, Niemcy z tym większym

PolsKa —
R u m u n ja

Wspaniała manifestacja przyjaźni
P a r y ż ,  27 m aja. — Delegacja 

dziennikarzy polskich przyjęta była 
wczoraj przez prem jera Maniu, który, 
witając przedstawicieli polskich, j- 
świadczył:

„Cieszę się, mogąc wyrazić myśl 
całego narodu i rządu rumuńskiego, 
k tóre dążą do ścisłej współpracy z 
Polską, mając z nią identyczne inte­
resy we wszystkich dziedzmahe.

Jesteśmy stanowczo zdecydowani 
pracować wspólnie dla dokończenia 
wspaniałego dzieła, zapewniającego 
utrzymanie pokoju, który jedynie mc 
że gwarantować swobodny rozwój cy 
w iliiacji“ .

W dalszym ciągu przemówienia 
p rem ier tw ierdził, iż między oboma 
k ra jam i niema żadnych nieporozu­
mień, ani rózmc poglądów oraz pro­
sił dziennikarzy polskich, aby w jego 
imieniu wyrazili uczucia wielkiej 
przyjaźni dla rządu i narodu polskie­
go.

Mówiąc następnie o stosunkach 
przyjaznych z Polską p re n je r  stw ier­
dził, że uczucia przyjaźni są jedno­
myślnie podzielane przez wszystkie 
stronnictw a N aród rum uński i je g i 
rząd  uw ażają za konieczność dla po­
tężnego państw a polskiego i dla Ru- 
-nunji utworzenie nietylko systemu;, 
zapewniającego obronę pokoju w taj 
części Europy, lecz także połączenie 
dróg komunikacyjnych, które wiążąc 
morze Bałtyckie z morzem Czarner.i, 
sprzyjałyby rozwojowi wymiany go­
spodarczej, handlowej i kulturalnej 
między oboma narodami. Pol. Aj. Te!.

P o  pierw sze tedy, wolne mia nego... odczytu... w yłącznie prze- 
sto próbu je w ten sposób zaw aro znaczonego dla pouczenia słucha-
wać należyty sw ój udział w roz- 
szerzonym , ew entualnie w przysz­
łości tranzycie północno - połud 
niowym.

Jak  wiadom o, tranzy t ten ro z ­
w inąłby się znacznie, w razie rea ­
lizacji am erykańskich  zam ierzeń, 
dotyczących technicznego i organi 
zacyjnego udoskonalenia kom uni­
kacji handlow ej bałtycko - czarno

w w yjątkow o przyzw oitej niemieckich prowincyj wscbod- 
form ie takiego sobie ot, zw y c za j-1 nich w ym agają przedewszystkiem

zasadniczej zmiany polityki za­
granicznej Rzeszy w stosunku do

czów, k tó re  się stało  nagląco pil-, 
ne —  w ystąpiła R osja Sow iecka w 
duchu R apallo . '

Polski.
M ówca dom agał się katego- 

■ycznte odrzucenia trak ta tu  han-
W  M ińsku, tuż u naszej g ran i- dtowego z Polską w obecnej jc-

cy, wygłosił ten odczyt p. kom i­
sarz U nszlieht. rodem  z W arsza­
wy, „zasłużony” dygnitarz G. P. U , 
i obecnie w ice-generalissim us ar- 
mji czerw onej. 1

go postaci.
Polska —  oświadczył m ów­

ca —  w dziedzinie gospodarstw a 
i polityki żywi plany zaborcze, 
którym Niemcy przeciw staw ić mu

P  U nszlieht sądzi, że w ojna szą r.ie papierow e noty, do Ligi
m orskiej z w ylotam i: Gdynia i jest nieunikniona bliska oraz że Narodów, lecz wolę Odporu zbr.Oj
G dańsk —  Gałacz i K onstanca. arm ja  czerw ona niezupełnie jest tteg o  w  postaci nowego pokolenia

P o drugie, „energiczny” krok jeszcze do niej pod względem  Żołnierzy frontowych, 
gdański, mąci atm osferę pokoju  
dokoła Polski na m iejscu i w Ge­
newie, a mąci ją  z oczywistem , ci- 
chem poparciem  Niem iec.

P ró b u je  zatem  przeszkadzać 
am erykanom  w Polsce i dać im 
do zrozum ienia, że chcąc coś po ­
w ażnie u nas przedsięw ziąć w in­
ni przedew szystkiem  zapewnić so ­
bie życzliwe w spółdziałanie nie­
mieckie.

T o w szystko zaś tem bardziej, 
że w łaśnie dokonyw a się ew akua-

C Z Y Ż B Y  W  P R Z E D E D N I U  W O J N Y ?
ZAWIKŁANA SYTUACJA W EUROPIE.

P a r y ż ,  27 maja. — W dzien­
niku „La Liberte“ Kamil Aymar 
omawia ostatnie wystąpienie 
Mussoliniego i przypomina sło­
wa przypisyw ane Snowdenowi.

.. . . .  • , Miał on rzec, wychodząc z ję ­cia N adrenji, k tó ra  zwiększa sw o . .. .. ,cja in a o i c J- . . dnego z najburzliwszych posie-
bodę ruchu  Niem iec na wschodzie, | ,n n ^ v ó ^ ipi
o raz że F rancja  zabiega w B erli­
nie o Paneuropę, sam a 
się pod p resją  za targu  z W łocha­
mi, co rów nież na korzyść N ie­
miec wychodzi.

W reszcie, posunięcie gdańskich

dzeń konferencji londyńskiej, 
z n a jd u ją c 1 >’ieszcze êdna taka konferencja 

i wybuchnie wojna“.
Oby dowcip angielskiego mi­

nistra nie okazał sie zbyt optymi 
styczny. Nie będzie może po-

N iem iec zw raca się rów nocześnie trzeba zw oływ ać nowej konfe- 
nietylko pod adresem  A m eryki w rencji. Nie z a m ilk ły  jeszcze echa 
W arszaw ie, lecz także pod adre- sporów, które się  toczyły w  Lon 
sem Francji. ! dynie. Pow staje pytanie, czy nie

Łącznie z zastrzeżeniam i prasy wybuchnie krw aw y zatarg  m ię- 
niem ieckiej co do w schodniej g ra- dzy Francją i Włochami. Mowy, 
nicy Niemiec, którą chce u trw alić wygłoszone przez Mussoliniego 
B riand przez „P aneu ropę” , wyni- w ciągu jednego tygodnia, w y­
ka z całej te j gry, iż Berlin prag dały się  światu prawdziwem  we- 
nąłby wywalczyć tu ta j na F rancji zwaniem do brom. Trudno jest

Uwierzyć temu, aby wódz Włoch, 
który więcej może, niż kto inny 
powinien sobie zdaw ać spra­
wę z chwiejności ram, w któ­
re ułożyła się dzisiejsza Europa, 
mógł z zimną krw ią w yw ołać 
konflikt, którego skutków nikt 
nie potrafi obliczyć. ■

Jeśli dyplomacja europejska 
okaże się niezdolną do zażegna­
nia niebezpieczeństwa, to cała 
Europa stanie znowu w  ogniu. 
Nie ulega to najmniejszej w ątpli­
wości, bowiem zbyt wiele naro­
dów wyczekuje chwili, która

naciskiem bronić m uszą postula­
tów  uzbrojenia niemieckiego.

Ew akuacja  fia&eenji
Faktem dokonanym.

B e r l i n ,  27 maja. — Biuru W olf 
fa donosi: Ostatnie oddziały franow  
skiej , załogi okupacyjnej opuściły 
wczoraj Wormację. W  mieście po­
zostało jeszcze o kołu SO ludzi załogi, 
należącej do oddziału likwidacyjnego 
komendantury. Tiesz tc . dopiero 
SI maja opuści Wormację.

W ymarsz żołnierzy francuskich  
odbył się bez incydentu. K oszary t 
lazaręty załogi zostały zamknięte.

.Wyjaśnienia oficjalne
W zatargu Rządu z Heimwehrą.

kom unistów .
W i e d e ń ,  27 m aja. — Korespon­

dent moskiewski „Neues W iener Tag 
b la ttu 1' donosi: w kołach politycznych 
twierdzą, że S talin  ma zam iar odro­
czyć 16-ty kongres wszechrocyjskiej 
p a rtji komunistycznej, k lory  m iał się 
odbyć w dniu 15 czerwca.

Powodem tego są niekorzystne re ­
zultaty  zasiewów wiossnnych i stano 
wisko związków zawodowych, które są 
rozgoryczone ograniczeniem ich auto 
ry tetu . Pol. A j. Tel

wyrw ie ich z matni. Nie z a p o -1 rZądu.

Odroczenie
Kongresu sowieckich komunistów

W i e d e ń ,  27 m aja. — K om uni­
kat urzędowy zaprzecza tw ierdzeniu 
przywódcy Heimwehry Steidlemu, ja ­
koby ustaw a o rozbrojeniu spowodo­
wana została żądaniem robotniczego

minajmy, że W ęgry i Bułgarja 
„kipią" pod jarzmem traktatów , 
że Niemcy, . które w yw alczyły 
sobie nareszcie swobodę nad Re­
nem, nie w yrzekły  się wcale na­
dziei odwojowania swych granic 
wschodnich, że statki wojenne 
.sowieckie żeglują od kilku tygo­
dni po morzu Czarnem, w ów ­
czas, gdy w  tym  samym czasie 
rzekome m anew ry armji czerw o­
nej wzbudzają w Rumunji słusz­
ny niepokój. =

W ystarczy najmniejszy sygnał, 
aby rozpoczęła się wszędzie 
krw aw a zawierucha pod okiem 
Ligi Narodów. Pol. Aj. Tel.

K om unikat twierdzi, że pismo kan 
clorza Schobera do Ligi Narodów w 
sprawie rozbrojenia wysłane było w 
dniu 13 m arca, a więc na długo przed 
podróżą zagraniczną kanclerza.

N a zarzut, że kancierz Schobei 
broni bolszewizmu, odpowiada komu 
nikat, żc kanclerz Sehober pozosta 
wia opinji publicznej ocenę tego za 
t zutu.

M inister Spraw  W ewnętrznycł 
Schum oświadcza, że nie je t  p raw  
rlą, jakoby Stronnictwo Związku 
Chłopskiego dążyło do koalicji z so­
cjalistam i. Stronnictwo Związku
Chłopskiego je s t zorjentow ane w kie 
runku antymarxowskiego. Pol.Aj.Teł
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K le r  K a to lick i na wsi.
0  DROGĘ DO MORALNEGO ODRODZENIA LUDU.

W  krakowskim ,,C s  a s i e“ u- 
ta z a ł  się artyku ł p. H enryka L u ­
blańskiego p. t. „D uchow ieństw o 
a polityczny ruch ludowy”, p o ru ­
szający bardzo  ak tualne zagadnie­
nie stosunku  naszego kleru  do po ­
litycznych dążeń wsi chłopskiej.

P aradoksem  nazyw a p. Ł ub ień ­
ski zjaw isko, iż ru ch  ludow y n a­
szej wsi, znanej z uczuć relig ij­
nych i przyw iązania do K ościoła— 
zw raca się przeciw  religji i p rze­
ciw K ościołow i, i że w w yniku wy 
stępu je  w zrasta jąca  z rokiem  każ­
dym „izolacja polityczna ducho­
wieństwa na w si”. Jednocześnie roz 
w ija się sekciarstw o, m ające podło­
że i poparcie polityczne i w ystępu­
ją antykato lick ie  p rądy w śród n a­
uczycielstw a szkół pow szechnych.

P . H. Łubieński sądzi, że sm ut 
na  sy tuacja  je s t owocem  popełnio­
nych obustronn ie  błędów  i w 
zaran iu  ruchu  ludow ego i zaraz po 
w skrzeeszeniu P aństw a Polskiego, 
gdy ruch  ludow y m ożna było skie­
row ać w inne łożysko. N astępnie 
au to r  ośw iadcza:

— K ierunek  polityczny ducho ­
w ieństw a i E p iskopatu  zarysow ał 
się całkiem konkretn ie w począt­
kach naszego życia politycznego 
w inny sposób przez porozum ienie 
z endecją. W  tym  w łaśnie punkcie 
rozesidy się drogi politycznych dą­
żeń wsi i księdza. E ndecja bo ­
wiem je st tak  swem  pochodzeniem  
p o r excellence m iejskiem  jak  i 
sw ym  £fogram em  i duchem  nacjo­
nalistycznym  — wsi niem al w ca­
łości obcą i dla niej m ało zrozu­
miałą.. A... na terenie ro b o tn i­
czym, podobnie jak  na w łościań­
skim wpływy je j z chylącą się nie­
stety  do upadku chadecją, m aleją 
bardzo znacznie.1”

D alsze^  la ta  przyniosły coraz 
w iększe rozchylenie między orjen- 
ta e ją  księdza i wsi, gdzie sfo rm o­
wały się w końcu dwa odrębne obo 
zy, przyczem  obóz o hasłach k a­
tolickich m alał i trac ił na znacze­
niu.

K sięża zaczęli szukać dróg  wyj 
ścia z sytuacji tru d n ej i w o s ta t­
nich dw óch la tach : w M ałopolsce 
i K ongresów ce —  zaczęli w stępo­
wać do „Piasta"’. A : ,, —  U sto su n ­
kowanie... E p iskopatu  do tych 
księży jest inne niż było daw niej, 
t. zn. zupełnie liberalne."

Je st to  zdaniem  p. H. Łubieńskie 
go objaw em  pew nego zbliżenia 
kleru do praw icow ego ruchu  lu ­
dow ego... A le:

ew olucje duchow ieństw a o 
pow yższem  k ierunku ma w jego 
szeregach w śród E p iskopatu  dużo 
przeciw ników , k tórym  słusznie brak  
zaufan ia do obecnych kierow ników  
P iasta i rękojm i co do przyszłej 
polityki tego stronnictw a w stosun 
ku do K ościoła” .

P. H . Ł ubieński sądzi, że opinja 
ks. W eryńskiego, iż p iastow ców  
nie m ożna staw iać w jednym sze­
regu  z partjam i lewicowem i   wy
daje się m niej słuszną, pom im o u- 
działu duchow ieństw a w Piaście.

N iepew na i niezdecydow ana 
polityka P iasta  w ydaje się najw ięk 
ffzą przeszkodą w zbliżeniu się du 
chow ieństw a do ruchu  ludow ego i 
od n ie j też zdaje się zależeć bę­
dzie w dużej m ierze ostateczne 
stanow isko polityczne większości 
duchow ieństw a” .

P. H . Lubieński daje w końcu 
w yraz sw ej niechęci do „endecji 
ośw iadczając, że łączenie się z nią 
doprow adzić może tylko

„do dalszej izolacji księdza na 
wsi, do zm niejszenia jego au to ry ­
tetu , w konsekw encji zaś do pod­
kopania znaczenia K ościoła, a na-

pow olnego upadku  życia religijne­
go  n a  wsi” .

P . H enryk  L ubieński stw ierdza 
jąc, że duchow ieństw o katolickie 
sto i w obliczu doniosłego zagad­
nienia —  nie w skazuje właściwie 
żadnych w yraźnych dróg wyjścia.

Nie sądzim y jed n ak ie  by dróg 
takich nie było wcale...

Co do tak tyk i kleru katolickie­
go, k tó ra  w p. H. Ł. „budzi pew ­
ne refleksje” —  sądzim y, że opo­
wieści o porozum ieniu  z „ende­
c ją" , k tó rą  to  cechuje rzekom o 
„bezcerem onjalne wyzyskiwanie 
K ościoła i religji dla celów p a r­
ty jnych" —  są w łaściwie legendą, 
k tó re j źródła szukać należy ró w ­
nież w in teresach  partyjnych.

Przedew szystkiem  rozw ażm y 
sy tuację na w si: W ielka w ojna i
wpływy w schodu poruszyły masy, 
wieś polska dała się zradykalizo- 
wać tem  łatw iej, że już przed w oj 
ną radykalizm  znalazł w śród chło­
pów polskich grurd  podatny 7}o 
żyły się na to  liczne przyczyny h i­
storyczne i nie trzeba sądzić, iż ra 
dykalizacja ta  obarcza sum ienie 
kleru polskiego. K siądz katolicki 
m usiał w ystąpić przeciw  zapędom  
radykalistów  w iejskich i, oczywi­
ście, znalazł się w mniejszości. 
[ doszło do tego, że, jak  twierdzi 
p. H . Ł., wpływ duchow ieństw a 
na wsi bywa m niejszy niźli naw et 
w m iastach...

Cóż wobec tego ma czynić pro 
boszcz wiejski, pasterz zredyka.izo 
w anej ow czarni? Czy ma udaw ać, 
że o niczem  nie wie, lub w spolpra 
cow ać politycznie z radykałam i?

S tanow isko  K ościoła w te j spra 
wie jest jaw ne. K apłan nie lnoże 
czynnie upraw iać polityki jako ka 
płan, chociaż jako  człowiek p ry­
watny, obyw atel kraju, ma praw o 
sym patyzow ać z tą  lub inna par- 
tją, k tó ra  stoi na gruncie zasad ka 
tolickich.

Ma wszelako ksiądz katolicki 
obow iązek, nie w ystępując jako a 
g ita to r  party jny, ale jako  kapłan, 
naw et z am bony w yjaśniać, k tó re  
stronnictw a, głoszą p rogram u nie­
zgodne z nauką K o ś c io ła —Czynić 
to  winien bez względu na to  czy 
się to  kom u podoba, czy nie.

S koro  wedle p. H . L. na wsi 
nie ma „endeków ", bo jest to  
stronn ic tw o  mieszczan i in teligen­
tów , więc dziwnem i są poniekąd 
utyskiw ania na sojusz kleru w iej­
skiego z N. D. Są zresztą  lufcie, 
którzyby chętnie widzieli ze stro n y  
tego kleru popieranie naprz. stron  
n ictw a rządow ego, ale takie popie 
ranie w obec obecnych nastro jów  
na wsi m ogłoby mieć jedynie sku t 
ki opłakane. Dziś ksiądz może tyl 
ko naw oływ ać do ogólnego posza 
now ania władzy i praw a i łagodzić 
w zburzone nam iętności.

Wet, nie w aham  się tw ie rd ź
* do

U cieczR a
od bogactw a w m ury k laszto ru

W  sferach towarzyskich Nowe 
go Jorku wielkie wrażenie wywo­
łał fakt wstąpienia do Karmelita- 

k bosych bardzo bogatej wdo­
wy, p. C. Post, należącej do naj­
lepszych sfer plutokracji am ery­
kańskiej. *

P. Post po śmierci męża ogra­
niczyła znacznie swe stosunki to­
warzyskie i oddała sie niema! wy 
łącznie pracy społecznej i filantro 
pijnej. W  posiadłości swej Stone- 
leigh ufundowała klasztor Karme­
litanek bosych i uposażyła go hoj­
nie a przed kilkoma dniami w y­
rzekła się wogóle świata i w stą­
piła do klasztoru jako nowicjusz- 
ka.

N a gruncie  wsi polskiej w sto 
sunku do stronn ictw  ludow ych — 
dla kleru  istn ieje tylko jedyna mo 
żliw ość: życzliwy stosunek  do ta ­
kiego ugrupow ania, k tó re  z K o­
ściołem nie zryw a, ani przeciw  
niem u w ystępuje jaw nie lub w 
ukryciu.

Faktem  jest, że radykalizacja 
naszych m iast do pew nego stopnia 
uległa zaham ow aniu  i jest w tem  
spo ra  zasługa duchow ieństw a kato  
lickiego i stronn ictw , sto jących  na 
gruncie katolickietn. P rzy jść musi, 
m oże niedługo i chw ila opam ięta­
nia i d la wsi polskiej. K ler nasz 
prze to  m usi tak  pracow ać, by chwi 
la ta corychlej przyjść mogła.

R atunek  więc widzimy, nie w 
popieraniu  przez kler, tego lub o- 
wego stronnictw a, ale w szerzeniu 
w śród ludu zasad katolickich. K a 
tolik praw dziwy, inteligent, m iesz­
czanin rzem ieślnik, sklepikarz czy 
chłop rolnik —  nie będzie popie­
ra ł w yw rotow ców  w szelkiego au to  
ram entu , —  w yznaw ców  „ew ange- 
lji“ nienaw iście klasow ej, ani też 
dopom agał zw olennikom  łam ania 
praw a i p rzeistaczania Polski w do 
m enę jednego stronnictw a. K a to ­
lik m oże tylko szanow ać praw o Bo 
skie i ludzkie, niesprzeciw iające 
się p raw u Bożem u.

T rzeba podnieść m oralny po­
ziom wsi polskiej. I jedyną drogę 
do celu w iodącą, w idzimy w Akcji 
K atolickiej, nakazanej przez K o ­
ściół, k tó ra  nie będąc pracą poli­
tyczną, lecz ściśle religijną, jednak 
że dać m usi pożądane ow oce i na 
gruncie stosunków  społeczno - po 
litycznych.

L. R-ski.

Sianie indyferentyzmu
M ŁO DZIEŻ K A TO LIC K A  W  C E R K W I  P R A W O SŁ A W N E J.

Radykalny sposób
za przekleństwa i bluinierstwa
W  związku z ukaraniem trzech 

mężczyzn z toskańskiego miasta 
Pistoja, którzy z powodu przekro 
czenia prawa o zakazie przeklina­
nia i rzucania bluźnierstw, mają 
zapłacić po 20021ir grzywny, „O s- 
s e r v a t o r e  R o m a n o "  
czyni następującą trafną uwagę: 

„Jeżeli odtąd przekroczenia te ­
go prawa będą karane w ten spo­
sób, to w krótkim czasie państwo 
posiądzie takie środki, że spłaci 
długi wewnętrzne i zewnętrzne, 
będzie w stanie znieść wszelkie 
podatki i jeszcze bedzie miało 
dość pieniędzy, by wesprzeć bez- 
roboczych i dać im możność p ra­
cy". — KAP.

Kwitnący zakon
Praca w 49 okręgach misyjnych

Zakon K apucynów  liczy obec­
nie w sw ych SS p row incjach  5.646 
księży zakonników , 2.055 k lery­
ków, 2.999 braci, 471  now icjuszy 
i 301  postu lan tów . O gólna liczba 
członków  zakonu wynosi 11.672  o- 
sób. U w zględniając członków  
zm arłych w r. 1929 , p rzy rost w r. 
1929 w ynosi 539 m łodych kandy­
datów  na zakonników .

Zakonow i tem u pow ierzono 49 
okręgów  m isyjnych, w tem  4 w 
E urop ie, 12  w Azji, 7 w Afryce, 
o raz 22 w środkow ej i po łudn io ­
w ej Ameryce. N a obszary  te  p rzy­
pada 1 .635.607 kato lików  i 108 mil 
jonów  pogan.

M isje zakonu posiadają 303 
głów nych stacji i 686 stacji po ­
bocznych, 1570  szkół, do k tó rych  
uczęszcza 101.563  uczniów , 7 se- 
m inarjów  z 230 alum nam i, 5 se- 
m inarjów  zakonnych z 174  alum na 
mi, 12 1  dom ów  sierot, z 4804 
dziećmi, 17  d rukarn i, i t. d. „

W  Pofsce centralnej i w  w oje­
w ództw ach wschodnich działają 
dwa związki młodzieży w iej­
skiej; jeden wydaje „ W ic i" ,  
drugi — „ S i e w " ;  oba te czaso­
pisma są tygodnikami.

Stanowisko „W i c i“, jako an­
tykatolickie, a właściw ie areli- 
gijne, jest znane.

Stanowisko „ S i e w u "  w  spra­
wach religji katolickiej charakte­
ryzuje sprawozdanie, które za­
mieszczono w jednym z ostat­
nich numerów z obchodu imie­
nin Marsz. Piłsudskiego w Po- 

I turzynie.
Czytam y tam :

„... udaliśmy się na nabożeń­
stwo do miejscowej cerkwi, (po­
nieważ do kościoła parafialnego 
m amy 7 km., a droga była bar­
dzo zła, poszliśm y do cerkwi). 
Nabożeństwo za pomyślność Pol­
ski i Marszałka Józefa Piłsud­
skiego odprawił ks. Lewczuk 
(prawosławny), który przed nabo 
żeństwem  wygłosił okolicznościo 
we przemówienie...”

Obchód zgromadził około 300 
osób a brało w nim udział rów ­
nież starsze społeczeństwo.

Sprawozdanie zostało pomiesz­
czone bez jakiejkolwiek uwagi 
ze strony redakcji. Redakcja 
więc solidaryzuje 'się z niem, 
czytenicy będą je uważali za 
przykład do naśladowania. Co 
więcej, ponieważ organizacja 
„S i e w  u“ jest niejako odnogą 
Centralnego T ow arzystw a orga- 
nizacyj i kółek rolniczych, dla­
tego i na to Tow arzystw o spada 
odpowiedzialność za takie trak ­
towanie spraw  religijnych przez 
„S i e w".

Sam podany fakt jest niesły­
chany! W szak każdemu dziecku 
wiadomo, że katolikowi nie w ol­
no brać udziału w  nabożeń­
stwach praw osław nych i to pod 
grozą kar kościelnych.

Organizacja „ S i e w  u“ pro­
wadzi mimo to swych członków 
oficjalnie do cerkwi i chwali się

tem publicznie. Jest to jawne 
szerzenie indyferentyzmu religij­
nego i demoralizacji na wsi pch- 
skiej.

Centralne Tow arzystw o orga 
nizacyj i kółek rolniczych na ten 
wypadek nie zareagow ało; nic 
dziwnego, wszak wiadomo, że w 
organizacji tej wzięły gór<? zu­
pełnie w pływ y dawniejszego C. 
Z. K. R„ antyreligijne.

Katolickie społeczeństwo oraz 
olbrzymia większość katolickich 
członków C. T. O. i K. R. na ta ­
kie postępowanie zgodzić się nie 
może, a wobec „ S i e w  u“ musi 
zająć zdecydowanie negatywne 
stanowisko KAP.

Sprawy młodzieży
na I. Krajowym Kongresie 

Eucharystycznym.
I. K rajow y Kongres E uchary­

styczny w Poznaniu zajmie się rów­
nież tak  ważną dziś spraw ą młodzie­
ży.

Nad ołtarzem św. Stanisław a 
Kos,ki w kościele św. A ndrzeja w 
Rzymie widnieje napis: „Św. S tani­
sławie Kostko, módl się za młodzieżą 
polska'-.

Niewiadomo, kto ten napis umie­
ścił. W każdym razie uczynił to ktoś, 
co był sobie świadom tego wielkiegcr 
niebezpieczeństwa jak ie  naszej mło­
dzieży zagraża. Duch ciemności wy­
najdu je tysiące sposobności, by mło­
dzież odwieść od Chrystusa. Zła książ 
ka, niemoralne widowiska, zepsucie 
nowojenne to wszystko sprzysięgło się 
by zatruć ducha w tych, którzy nasz 
naród nieść ma.ią w słoneczne ju tro .

Ratować młodzież, tchnąć w nią 
ducha Chrystusowego, to wielkie za­
danie, które spełnić zamierza I. K ra­
jowy Kongres Eucharystyczny.

W czasie trw an ia  Kongresu obra­
dują następujące sekcje młodzieży:

1) AKADEMICKA na tem at:
a) „E ucharysja  ośrodkiem życia 

moralnego i religijnego ideału 
akadem ika" — kol. Świeaaw- 
ski,

b) „Euc.harystja w zastosowaniu 
praktyc.znem w życiu akademi­
ka" — kol. Bogdanowicz,

c) „Eo.charystja w zastosowaniu 
praktycznem  w życiu akademi- 
czki" —  H r. Żółtowska;

2) MŁODZIEŻY M Ę SK IE J
a) „Młodzież skupiona około E u ­

charystii — to zadatek wielko­
ści Narodu i P aństw a" — Mec. 
Jankowski,

b) „E ucharystja  źródłem odwagi 
i męstwa" — X. Frof. Dr. Ba­
ranowski ;

3) MŁODZIEŻY ŻEŃ SK IEJ
a) „Rycerki Chrystusowe" — M a­

r ia  Dmochowska,
b) „E ucharystja  w życiu młodzie­

ży żeńskiej" — Ew a Krzysz-
. top orska.

ECHA ODCZYTÓW
Proces w spraw ie odczytów  o.

Kaden - Bandrowókiego.
W  Białej Podlaskiej w  dniu 24 

maja r. b. odbył się ciekawy pro­
ces.

Oskarżonymi przez policję o 
zakłócenie spokoju na odczycie 
p. Kaden - Bandrowskiego w 
dniu 20 m arca r. b. było 20 osób 
z różnych sfer towarzyskich, 
przeważnie miejscowej inteli­
gencji.

Akt oskarżenia zarzuca oskar­
żonym, że na początku odczytu 
dlugotrwałemi oklaskami nie po­
zwolili prelegentowi dojść do 
słowa, a w czasie odczytu prze­
rywali okrzykami, tupaniem no­
gami i wreszcie proszkiem, pobu­
dzającym do kaszlu i kichania 
uniemożliwili odczyt.

Przew odniczy sędzia grodakS, 
Barylczak.
‘ Po zbadaniu świadków w  licz­

bie 10-ciu (wszyscy należą dc 
„Strzelca"), którzy wysilali się, 
by oskarżonych przedstawić w 
jaknajgorszem świetle, nastąpi­
ła obrona poszczególnych oskar­
żonych.

W przemówieniach swych 
oskarżeni, powołując sie na po­
wieści Kaden - Bandrowskiego, 
niezbicie wykazali, jak szkodti- 
wemi są dla moralności społecz­
nej, Kościoła i Polski utwory 
Kaden - Bandrowskiego i m oty­
wowali sw e wystąpienie, zresz­
tą, przyzwoite i kulturalne, głę­
boką troską o duszę ludu podla­
skiego, ludu głęboko religijnego 
który  w obronie w iary  i polsko­
ści krew  swoją przelewał.

Obszerne sprawozdania z  po­
wieści Kaden - Bandrowskiego 
złożyli pp. Moździńscy i p. B rze­
zińska, wykazując, iż pisarz, ide­
alizujący takie typy, jakie zawie 
rają jego powieści, nie może do 
datnio w pływ ać na um ysły i du­
sze słuchaczy, a tylko siać moźt 
zgniłe, m aterjalistyczne, anty- 
moralne zasady, szkodliwe dla 
narodu polskiego.

Po szeregu przemówień in­
nych oskarżonych, k tórzy zezna­
wali, że pragnęli przeszkodzić oć 
czytowi pisarza, o którym  ks 
Biskup Podlaski w ydał specjal­
ny list pasterski, przestrzegają­
cy przed jego odczytami, i po 
przemówieniach pp. adwokatów 
Żmigrodzkiego i Maciejowskiego 
Sąd w ydał w yrok uniewinniają­
cy. KAP.

W ybory do Międzynarodowego
Związku Kobiet Katolickich.
W  sobotę, dnia 24 b. m. w  Rzy 

mie na zakończenie kongresu 
Międzynarodowego Związku Ko­
biet Katolickich w ybrano nowy 
zarząd, w  skład którego z ramie­
nia Polski w eszły pp. W ładysła­
wowa hr. Zamojska i Halina Ber­
natowicz. KAP.
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Obalony przesąd
Wzorowe ogrody zoologiczne 

'  Do niedawna panowaio w świę­
cie naukowym przekonanie, że 
zwierzęta tropikalne, przeniesio­
ne do naszego klimatu i chowa­
ne w ogrodach zoologicznych mu 
sza być trzym ane w zimie w 
zamkniętych, silnie ogrzewanych 
budynkach, aby je ochronić od 
zimna i zmian tem peratury.

Nowsze doświadczenia w yka­
zały jednak, że wszystkie zwie­
rzęta  południowe, nie wyłączając 
małp i gadów znoszą bardzo do­
brze zimno, jeżeli m ają dostatecz 
ny dopływ światła i świeżego po­
wietrza.

Na takich zasadach uczony Ha 
genbeck urządził sławny swój o- 
gród zoologiczny w Stellingen 
pod Hamburgiem, gdzie publicz­
ność po raz pierwszy podziwiała 
małe lwięta bawiące się swobod­
nie na śniegu. Dziś zasady te 
zjednały sobie powszechne uzna­
nie.

Zastosowano je w jaknajszer­
szym  zakresie w nowych pomie­
szczeniach dla zw ierząt w angiel 
skim ogrodzie zoologicznym, 
gdzie przedewszystkiem starano 
się o zapewnienie zwierzętom do­
skonałych warunków higienicz­
nych. W szystkie pomieszczenia 
są otw arte i ogrzewane od spo­
du, tak, że zwierzę leży zawsze 
na suchem i ciepłem podłożu Sze 
rokie zastosowanie znalazły tu 
szyby ze szkła, przepuszczają­
cego promienie ultrafioletowe, 
przekonano się bowiem, że pro­
mienie te wpływają bardzo korzy 
stnie na zdrowie zwierząt.

W  takich warunkach nawet 
małpy, które dotychczas zawsze 
prędzej czy później zapadały na 
gruźlicę, gdy na zimę bywały 
zamykane w ciasnych klatkach i 
w surowym klimacie północnym 
czują się doskonale.

Przebiegłe gryzonie
Szczury mają przeczucie śmierci

O ciekawym fakcie donoszą z 
Oslo.

Miasto to nawiedzone było 
plagą szczurów, k tó rj^h  w przy­
bliżeniu było około 600 tysięcy. 
W szczęto więc kampanię „prze- 
ciwszczurzą“ i postanowiono 
szkodliwe i wstrętne gryzonie 
wytruć. Rozdano w tym celu o- 
koło 15 ton trucizny, którą^ wy­
kładano Po wszystkich składach 
i piwnicach w ciągu całego ty ­
godnia.

Po upływie tego czasu istot­
nie nie było w mieście szczurów, 
ale nie było też śladów działania 
trucizny. Zaledwie kilkanaście 
trupów znaleziono w różnych 
miejscach. Zagadkę tę rozwiązali 
dopiero okoliczni włościanie, któ 
rzy donieśli, że na kilka dni 
przed rozpoczęciem tygodnia wal 
ki ze szczurami, można było wi­
dzieć tysiące tych gryzoniów na 
drogach podmiejskich, któremi 
emigrowały one z zagrożonego 
miasta, jakby w przeczuciu cze­
kającej ich kieski.

Teraz podobno Oslo jest cza­
sowo wolne od plagi szczurów. 
Przeniosła sie ona do wsi i mia­
steczek w promieniu kilku kilo­
metrów, gdzie daje sie dotkliwie 
we znaki tam tejszym  mieszkań­
com.

Mózg ludzki

O ryginalne le c z e n ie
za pom ocą pow ietrza.

K ierow nik  am b u i.ro rju m  dla 
chorób  nerw ow ych w iedeńskiego 
szpitala d z ic c y .e ą o  i k m a ł kiiKu 
p tó b  leczenia epilepsji z.ip rm ocą 
w prow adzenia pow ietrza do czasz­
ki i we wszystkich wypadki cb o- 
trzym al zadaw alające wymki.

A taki ustąpiły, ogólne sam opo­
czucie chorego popraw iło się, stan 
um ysłow y rów nież w ykazał zn acz­
ne polepszenie. Takich  wyników 
nie udało się dotychczas osiągnąć 
zapom ocą żadnej m e to d /

powiększył się w ciąga wieków
W  pobliżu Pekinu odkryto 

niedawno czaszkę człowieka hi­
storycznego, która rzuca nowe 
światło na historję rozwoju ludz­
kości.

Odkrycie jest tem cenniejsze, 
że dotychczas o ewolucji człowie 
ka na wielkim kontynencie azja­
tyckim nie posiadano żadnych 
danych. Czaszka ta pochodzi z 
czasu, poprzedzającego bezpo­
średnio okres pleistocenski. W po 
bliżu niej nie znaleziono ani śla­
du ogniska, ani żadnych narzę­
dzi kamiennych, które świadczy­
łyby o pewnym stopniu kultury 
ówczesnych ludzi. Czaszka ta by 
ła jednak większa od czaszki czło 
wieka jawajskiego, o wiele mniej­
sza jednak od czaszek ludzi 
współczesnych, z czego wnosić 
można, że i mózg ludzki większy 
jest obecnie niż w epoce przed­
historycznej.

Humor
Żona, po sprzeczce do męża:

— Powrócę do rodzicowi
— Masz pieniądze n a  drogę, — 

odpowiada zirytowany mąż.
Żona, przeliczywszy wręczoną jej kwo 
tę, ze złością:

— Przecież to nie starczy na po­
w rót!

■ Sędzia: Pan ukradł samochód?
Oskarżony: U kradł? skądże zno­

wu. Wziąłem auto, jeździłem niem i 
nie zapłaciłem. Ale to samo zrobił 
przecież i mój poprzednik.

F red  i ja  losowaliśmy, kto się ma 
z tobą ożenić. Los padł na mnie.

Lulu: A zatem, ty  wygrałeś ?
— Nie, przegrałem .
- .  Nie uwierzy pan, jak  się zawsze 

cieszę drzemką poobiednią.
— Przecież m ł wił pan, że pan nie 

sypia po obiedzie
— J a  •— nie, ale moja żona.

i
W idoki.

— A więc, m łody człowieku, ja 
kieź pan ma w idoki przed sobą —  
zapyta! ojciec córki sta ra jącego  się 
o je j rękę młodzieńca.

—  W sp an ia łe 1 —  mam bardzo 
bogatego  w uja, który jest k ró tk o ­
widzem i dużo pije, a przytem  sam 
jeździ i k ieru je sam ochodem , jako 
szofer, jeździ bardzo szybko i w. 
dodatku  w czoraj kupił sobie nowe 
w yścigowe au to  o sile ioo  H P.

W  ogrodzie zoologicznym .
M atka do trzy letn ie j S tasi:
-— P atrz , S tasiu, ile mięsa dają 

na obiad lwom i tygrysom .
-— S tasia : —  No, dobrze, ale 

gdzie jest szpinak do tego m ięsa?

Cieliste pończochy.
—  M am usia kupiła mi w czoraj 

now e cieliste pończoszki.
- - T o  dobrze, ale niechby ci też 

m am usia untyla szyję, byś i tam  
m ogła mieć ko lor cielisty.

T akże zawód.
—  Czem jest tw ó i ta tu ś?
—  T atu ś ,,robi robaki”’.
—  Co takiego?
—  N o tak. W ierci dziurki w 

starych  m eblach, jak  to rob ią roba 
ki i sprzedaje je za antyki.

i
T o  w ystarczy.

L ekarz : — Ma więc pan ciągle 
gorączkę i silne pragnienie?

C hory : —  Tak, panie dokto ize. 
Ale niech mi pan tylko usunie go ­
rączkę, to  sobie z pragnieniem  już 
jakoś sam  poradzę.

Obrazki zżycia
NIE CHCIAŁ NAPRAW D Ę. —

DOR
U ję to  go w chwili, gdy w ysiadł 

z au ta  przed filją banku czeskiego 
w O łom uńcu.

—  R ęce do góry! —  krzyknął 
policjant.

W ystraszony  m łokos mim owoli 
spełnił rozkaz.

Z aku to  go w kajdany i o d p ro ­
w adzono do sędziego śledczego.

— N azwisko, wiek?
Ja n  Fis, la t 18 .
—  P lanow ałeś zam ach na bank 

państw ow y?
—  Nie, nie planow ałem !
—  Co znaczą te  narzędzia, re­

w olw er, bilet kolejow y do W ied­
nia?

—  No... tak, ...ale ja  nie c h c ą  
łem napraw dę. Chodziło mi o d o ­
znanie w rażeń. P ieniądze są tu 
bez znaczenia. Jako  m ałoletniem u 
w ym ierzonoby mi niewielką karę, 
a w w ięzieniu napisałbym  powieść 
na tle mego zam achu « zostałbym  
sławnym , .jak tylu pisarzy...

V  MAJU 1930. — rAM BASA- 
W llL Y S .

N azw isko F isa, niedoszłeego 
w łam ywacza, przejdzie do h isto rji 
obyczajów  X X  w. obok nazw iska 
1 3 -letn iej am erykanki, k tó ra  zabi­
ła sw ą m atkę, z pow odu zakazu 
pójścia do kina.

Wiotkie czy okrągłe?
Warunki zewnętrzne ekspedjentek

Jak to wykazują prowadzone 
w Ameryce w ykazy biur pośred­
nictwa pracy, ekspedientki o 
kształtach okrągłych z trudnoś­
cią tylko otrzym ują posady.

Aby mieć powodzenie w swym 
zawodzie ekspedientka musi ko­
niecznie być smukła. Instruktor­
ka, która zawodowo zajmuje się 
szkoleniem, egzaminowaniem i 
umieszczaniem ekspedientek, mó­
wi: „W  zasadzie jest wszystko 
jedno, czy dziewczyna jest szczu­
pła, czy okrągława. Obecnie jed­
nak panuje moda szczunłycb fi­
gur i -sam fakt, że ' dziewczyna 
postępuje z modą, przemawia na 
jej korzyść. Smiesznem byłoby 
twierdzenie, że tęga dziewczyna 
nie może dorównać w pracy swej 
szczupłej koleżance. Ale to sa­
mo, że pozwoliła sobie utyć, 
świadczy o tem, że jest niedba­
ła i leniwa. Lenistwo zaś jest 
wielką wadą. Otyłość jest nienor 
malna, a w  sklepach jest popyt 
na dziewczęta normalne, żwawe 
i ruchliwe. Gdybym szukała p ra­
cownic dla własnego sklepu, w y­
bierałabym szczupłe. Zawsze jed­
nak zaangażowałabym jedna łub 
dwie okrągłe, bo są zazwyczaj 
spokojne, pogodne wesołe i nie 
mają nerwów.

N a bram ie w ielkiej fabryki m e­
bli g iętych „W ojciechów ”’ widocz­
ne było z daleka ogłoszenie sądu 
o upadłości firm y.

P rzed  bram ą tłoczyli się ropot- 
nicy, k tórym  od dłuższego czasu 
zalegano z w ypłatą zarobków .

—  Co będzie z nam i?
—  K rzyw da się nam dzieje.
—  U padłość! I N ie w ykręcą się 

sianem ! Nie! N iedoczekanie ich!
—  S łuchajcie  ludzie 1 Z arząd fa 

bryki p ro p o n u je  w ypłatę zarobków  
w m eblach.

—  K piny!
—  Cóż to, z w iedeńskiego krze 

sła sznycel po w iedeńsku sobie zro  
bię?

—  Spokojnie, spokojnie. Po cd 
te  krzyki? W eźm iem y m eble za 
50 p rocen t w artości, zawsze po ta 
kiej cenie uda się je sprzedać. 
Niech P io tr  będzie delegatem  do 
zarządu.

P io tr  poszedł. D ługo go nie bjr 
ło. W reszcie wrócił.

— Pow iadali, że dobrze, jakem 
im nagadał do słuchu. Ino  rad z ą , 
się pospieszyć, bo niedługo m a za 
brać meble wóz skarbow y za zale 
głe podatki.

D ziało się w Łodzi w miesiącu 
m aju A. D. 1930 .

—  Ot, szczęśliwy człowiek! —  
rzekł ktoś w tłum ie, p rzy p a tru ją ­
cym się jadącem u na zam ek w asy 
ście szw oleżerów  am basadorow i 
am erykańskiem u

-— Niby dlaczego szczęśliwy"?— 
A  e t pytał ktoś.

— Ano, taki dyplom ata to nic 
nie robi i pensję bierze. W ogółe, 
czy on kiedy co robił?

—  Co pan uw ażasz za robo tę?
—  No, taki PIoover, jako  inży 

nier, kolej w C hinach zbudował, 
dzieci karm ił po całym świecie.

—  A am basador W illys sp rze­
daw ał row ery z w łasnej firmy. A 
potem  sprzedaw ał sam ochody z 
w łasnych fabryk, a te raz  jedzie sa 
m ochodem  na królew ski zamek.

—  P atrzc ie-no  row ery sprzeda- 
1 wał...

—  Rzecz jest w t em:  nie c o  
j się robi, ale j a k  się roni!

Jotesko.

BOLESŁAW  SZCZEPKOWSKI

LUDZIE I BESTJE
P O W IE Ś Ć

69)
— Macie, psiekrwie!.. — ryknął nieludzkim gło­

sem.
Płomień od stosu zachwiało, rzuciło nim gw ałtow ­

nie w bok. Posypały się w huku jak od uderzenia pio­
runa snopy iskier, wionęło dymem szeroko po ziemi. 
Pow ietrze przeszył równocześnie krzyk ludzki z setki 
gardzieli. Za płonącym stosem oczom ludzkim ukazał 
się na jedno mgnienie oka inny stos, złożony z ciał 
ludzkich, kłębiący się i w ydający jęki i klątwy.

Dusił Ślaz nogą w śmiertelnym -uścisku Niemca, 
stał na nim. jak dąb stuletni, gniotąc go swym cięża­
rem. I ledwie rzuciło płomieniem po ziemi po pierw ­
szym wybuchu, sięgnął ręką po drugi granat na brzu­
chu niemiecki, znowu błyskawicznie zerw ał, zam ierzył 
się i — rzucił. Tym  razem  w stronę nadbiegających 
żołnierzy, co stali opodal przed chwilą. Granat w y ­
buchł z tym  samym skutkiem, co i pierwszy. Groma­
da żołdactw a niemieckiego legła na ziemi pokotem.

S tary  Ślaz obejrzał się teraz dokoła. Zdjął nogę 
z niemieckiego trupa, w yrw aw szy  mu przedtem trze­
ci i ostatni granat w iszący na brzuchu. I dzierżąc 
straszliwą broń w  ręku. zam ierzył się raz jeszcze w 
kłębowisko ciał ludzkich, z poza którego w yjrzał — 
o dziwo — lejtnant pruski, przerażonym  wzrokiem 0- 
glądający się dokoła. Starzec ^łyskawicznie rzucił

granatem, ale nie było huku, granat dziwnym trafem 
nie wybuchł. Lejtnant spozierał obłąkanym wzrokiem 
przed siebie, oglądał zniszczenie i śmierć conajmniej 
dziesięciu ludzi swego oddziału. Zbliżał się straszli­
w y mściciel ku niemu a w tem zbliżaniu się starca 
oficer pruski o nikczemnej tw arzy  musiał w yczytać 
śmierć. P orw ał za granat w iszący u pasa jednego z 
żołnierzy i rzucił. Znowu rozległ się huk, starzec jed­
nak w yszedł cało z opresji, dopadł Niemca i z całej 
siły grzmotnął nim o pień drzew a łbem.

Bez znaczenia było dla Ślaza, czy ocalał k tóry  z 
Niemców, albo czy ukrył się w  pobliżu. Dokonaw­
szy dzieła zemsty pobiegł ku studni ażeby uwolnić ple­
bana z więzów. Pospieszyli mu z pomocą ludzie 
wioskowi, wnieśli prawie omdlałego staruszka na rę ­
kach do izby w  domku organisty. Pleban z przera­
żenia prawie stracił mowę. Zachodziła obawa, że nie 
przeżyje tego, co się działo przed chwilą na oczach 
całej wioski. ■

Chłopi poczęli gasić stos, dobywać zeń różne 
sprzęty, które jeszcze nie spaliły się doszczętnie, albo 
zajęte były zaledwie płomieniem, lub częściowo przez 
ogień były  pożarte. Lano wodę na stos, k tóry  zdaw ał 
się przygasać.

W tem nagle pow stał krzyk:
— Pali się!... Pali się!... Pali się!... Pożar!... —

wrzasnęli chłopi.
W szyscy rzucili sio do gaszenia pożaru S trze­

cha w  sąsiedztwie zajęła się najwidoczniej od stosu i 
stała w  płomieniach. O uratowaniu chaty nie było 
mowy. Należało wszakże gasić, iżby pożar nie prze­
niósł się na inne gospodarstwo. Gospodarze z są­
siedztw a poczęli czemprędzej zlewać wodą swoje da­

chy. Gromada stanęła w  ogonku, zlewając obficie 
ogień kubłami, konwiami, cebrzykami, szkopkami.

Nadomiar złego powiał w iatr, który pędził iskry 
z płonącej chaty na sąsiednie zagrody. Jęk dobył -się 
z piersi chłopskiej, lament podniosły baby. Samo nie­
bo zdawało się teraz iść, przeciw  doli chłopskiej i roz­
szerzać klęskę. Nie zdążono sie naw et zorientować, 
kiedy zatliła się trzecia z rzędu chata. W  mig stanę­
ła w  płomieniach. Paliła się, jakby tylko na ogień 
długie czekała lata.

— Pali się u W rony!... Pali się u W rony!... __
rozległy się rozpaczne okrzyki. Część tłumu pospie­
szyła ku gospodarstwu W rony.

Znowu ogonek stanął od studni ku chacie. W  0- 
gonku stały  również i dzieci, ochoczo pomagające . 
starszym  w  gaszeniu pożaru. Kto żyw, czerpał w o­
dę, podawał ją drugiemu w kubłach, cebrzykach, kon­
wiach, zlewał ogień. Cierpliwie pracowano i tu i tam *
i gdzieindziej. W iatr tym czasem  zamienił się w w i­
churę. Snopy iskiei szły narazie w pola, ale lada 
chwila mogły być przeniesione na całą wieś.

Nagle do uszu Ślaza doszedł krzyk:
— Kościół się pali...
Rzeczywiście kościółek wiejski palił się od stro ­

ny zakrystji, boć ani z wiatrem  nie mógł być przenie- n 
siony, ani od stosu zająć się zakrystia nie mogła, ja­
ko że stos oddawna był już ugaszony. Błyskawicznie 
przebiegł s tary  Andrzej cm entarz kościelny i staną-’ 
tuż przy zakrystji.

Zdążył na czas, bo oto z za węgła mignęła mu 
tyłem odwrócona postać żołnierza. Trzymał w  rekr 
krw aw iącą się w  płomieniach głownię i biegł w  stronę 
piebanji. ..



D o p ie r o c o
wyszła z druku piękna książka pod tytułem:

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludzi

z a m a w l a ć i

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub DOM PRASY KAT.
Warszawa, Krak. Przedmieście 71.

Ż Ą D A Ć  W S Z ą  D Z ■ El

ZE ZMARSZCZKAMI ple za mi
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków^ 
trneó napraw dę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygu ją  się od 11 do 5. Pracujące pa­
jdę w niedzielę od 2 dc 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja ludwika.

Nowoczesna Wytwórnia stempli 1  kH*» 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSK3
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

2S-T. T 930 .N c. H L■ Y

CZOPKI 
H EMO ROJDALNE
„VARIKOL“ (z kogutkiem). Usu­
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (ży­
laki). S p r z e d a ł y  a p t e k i .

imatami w unBMoaai nuiu*autunm>>*iniRi niunaonn ooimuk.
Od 30 lat na straży zdrowia 

dziecka stoją

PUDER. MYDŁO i KREM

BEBE SZOFMANA
wwemroęmmewwiewOTmwemfflDwiii

3  *AMW* MHOTWWT mą /ŁUO 1A1W «ąo«Y £ąoa»v KOton, jerrme
tPOfć% uŁyua.

M E B L E  ~
Solidne najtaniej. Wybór wielld; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratanr.

Dogodne warunku

„FLORYDA”
Chmielna Nr 41 róg Marszałkowskiej.

H K R A W IE C K IE  I A K t(t tP Y  |

Na raty i za gotówkę! Wykwintu, 
ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 18.

Zakład Krawiecki
JAN ŚNIEGUŁA

ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyK- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

• w m t■aa*ISL
P R I Y B O R Y

O R T O P E D Y C lN t

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstaltmki 
własnych i powierzonych materjałów 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udiwlamy kredytu.

OSTATNIA

Dopieroco wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle życia św. Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
z ł. Zamawiać: „Dom P rasy  Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", W arszawa, Kra­
kowskie Przedm. 71.

Tajemnica
Spowiedzi

pod  tym tytułem  wyszedł nowy nakład  
przepięknej powieści, napisanej przez
Ks. JÓZEFA  SPILLMANNA T. J.

O poczytności tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

K SIĘG ARN IA  PRZEG LĄD U  KATOLICKIEGO
Warszawa, Krakowskie Przedmieście N i . 71.

ŻADAt WSZĘDZIE W KSIĘGARNIACH.
C e n a  3 , —  z  p r z e s y ł k ą  3 ,9 0 .

Krawiee Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obeta- 
lnnki z  własnych i  powierzonych ma 

terjałów. Ceny przystępne.

Na sezon wiosenny, i&3iw.wme faso­
ny i  kolory kapeluszy męskich, o rai 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 70-24.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. B I E R N A C K I
Warszawa,

ol. Elektoralna 19 m. 17, 
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w  za­
trę 8 obuwia ortopedycz­
nego według ostatnich 

wymagań ortopedjł

P A S Y
le c z n ic z e  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
na  ż y l a k i

r 0; D  W . Lachowicza
Wtmtwt, Młnnftotnh 123, |ł*rwi» ptytra. 

CENY RRZt STEPNII

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka Nr. 11. :

m e b l e

■

Zakład S L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y  j
■

WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) j
a
■prowadzony przez długoletniego kierownika ;

SZKOty RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 3

vykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne I cment. 

balkony, bąluttrady. żaluzje I o kur la do okien 

I drzwi, tudzież wtzelkle reparacja

T Ł I I
j j f f i

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony ora/ 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, ciurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze 

daż takie na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

Kto chce odbyć podróż 
tanio 

najprędsi 
najprzyjemniej?

Leci samolotem.

,  t r w a ł a ,  k o n s t r a k d a  o t a ł a  h e r m e t y c z n o * * ,  
n o c n a  BO11/, o u c i ę d n o t d  opału w porównania do
* H S o i y Z  . . r . = » y « ,  n . . , .
wszystkich P 9 w a r a n c i a ,  t a n i o * * .  Przeszło 1 0 . 0 0 0

w użyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie ministerstwa sztun w U*, j urzędy.

W v n a . 0 z e K  « c o ł K o w . c J o  p o l s k i e

K A R O L  S Z R A J B E A
w Warszawie, ul. Grójecka 53, telefon Nr. 320-53.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
kiOMO

A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dziel sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Ja sn a  N r. 12 tel. 170-99.

F A R B Y .  L A K I E R Y

Farby lakiery i chem ikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszawa, ulica Podwale Nr. 15, 

telef. 335-22 i 191-80.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i  najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

Protezy z duraluminiuoi
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne I 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkłaiiki 
na płaską stopą I obu­

wie lecznicze.
Poieca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I ptttro. 

lelofon 148-52.
Medale złote: Petersburg 191fc

’     Warszawa 1927.
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

IR — mil
Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­

dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

‘ w Y tY M A C I K I  t e S l

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! W y­
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

R 6 I N E

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy św iat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

O K R Y C IA  
D A M SK IE  I M ĘSK IEV

l !
Na raty ' za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
B racka N r 6.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model; 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 teL 65-51.

BEZ

5  PO Ń C ZO C H Y , 
TRYK O TAŻE

Fabryka luster i szlifiem ia szklą
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.Jedyny Chrześcijański dom

TTTT r r4 C rv m iT  o in  1 KAMIENIARSKI
J  Lj Jj J  AJN L  I D U  L o K I  j Wykonywa roboty marmurowe, g ran i- 

W arszawa, Nowy ś  yiat Nr. 36, tel. ' towe z piaskowca i reparacje tako- 
148-15. Poleca pońrzochy, skarpetki wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

i  reformy w wiwUtim wybarsa. ftwhrt Nr. 38, tel. 14-59*.
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ŻYCIE GOSPODARCZE

SKUTKI SZKODLIWEJ GOSPODARKI
DOPROWADZANI!3 I,ASÓW PAŃSTWOWYCH DO RUINY.

Niestety brak przetargów  unie­
możliwia w ykorzystanie w łaści­
wej koniunktury rynkowej.

Dzięki nieodpowiednio i niefa­
chowo zaw artym  umowom Skarb

ną (system  powierzchniowy) o 
35 proc.

Niezrozumiatem jest również, 
dlaczego w  Dep. Lasów i D yrek­
cjach utworzono kilkadziesiąt 
dobrze ptatnych (od 1200 —
3.000 zł. miesięcznie) posad kon-

ARcja
Ri*edy to wo-budo wlane

AKCJA K RED YTO W A B. G. K. — BU DO W NICTW O ZAKŁA­
D ÓW  UBEZPIECZEŃ. -  POŻYCZKA BUDOWLANA.

Jedną z najbardziej palących 
spraw w Polsce jest sprawa bu-W  poprzednich artykułach na­

szego pisma (kwiecień — maj 
r. b.) w ykazaiśm y, że system  
szkodliwej gospodarki w lasach 
państw owych przybrał w prost 
zatrw ażające rozm iary i dopro­
wadzi lasy nasze do zguby.

Już obecnie zaczynają po­
tw ierdzać się nasze przypusz­
czenia.

Otóż 22.V r. b. p. Loret w ydał 
do wszystkich Dyrekcyj Lasów 
Państw , okólnik, mocą którego 
zamknął kredyty  na tak podsta­
wowe rzeczy, jak np. ochrona 
lasów, a więc adm inistracja leśna 
nie będzie mogła w alczyć ze 
szkodnikami leśnemi, które w 
Ubiegłym okresie zniszczyły set­
ki tysięcy m3. drzew a w jednej 
tyko Dy,’ Poznańskiej.

Niestety, D epartam ent Lasów 
zmuszony był w ydać taki okól­
nik, bo zrozumiał, że budżetu nie 
wykona, tembardziej, że w ię­
kszość tranzakcyj na sprzedaż 
drew na zawarto kredytow o z 
uprzywilejowanemi osobami mi­
mo, że Dyrekcje Lasów P ań­
stw ow ych miały kupców, któ- 
rzyby zapłacili odrazu gotówką.

W spomnijmy chociażby tu o 
sprzedaży papierówki firmie 
,.Siparbois“, która po zawarciu 
tranzakcji (kredytowo) odstępo­
wała po cenie znacznie niższej 
zakupiona papierówkę tej samej 
firmie, która poprzednio zamie­
rzała ją kupić (gotówkowo).

Nie koniec na tem. — P rzy j­
rzyjm y się-now ej pulityce sprze­
daży biokow za które rzekomo 
pobrano wysokie ceny, a w  re­
zultacie będą straty , bowiem 
administracja nie była przygoto­
waną do tego rodzaju tranzakcji 
tak w  zakresie rozpoi ządzalnej 
m asy drzewnej i jej jakości, jak 
również w  zakresie w yróbki klo- 
ków.

Toteż Dep. Lasów zmuszony 
był w ydać okólnik (zdaje się bez 
zgody p. Ministra), by Dyrekcje 
W yrabiały kloki z cięć p rzy­
szłych lat 1931-32.

Dotyczy to umowy z firmą 
„Bramoach \  k tóra zakupiła klo­
ki w  Radomskiej Dyr, Lasów 
(4.000 m8) i której przekazano 
kloki wyrobione z cięć 1931-32 
nasienników i przestojów.

Czy wie o tern p Minister Jan- 
ta - Połczyński?

W szystkie umowy na sprze­
daż kloków zavrarto oczywiście 
z wolnej ręki i charakterystycz­
ne jest to, że w każdej z nich 
jest umieszczony bardzo korzy­
stny szczegół dla firm, a miano­
wicie zaznaczono, że kloki I kl. 
nie mogą zaw ierać guzów".

N;e podano bliżej jakich gu­
zów i jakich wym iarów . Toteż 
firmy, zasłaniając się zawartem i 
umowami, brakują kloki, na któ­
rych są nie guzy, a właściwie 
guziki, bo dochodzące do 1 i pół 
mm. wysokości. S tw arza to ist­
ną plagę dla nadleśnictw, które 
potem nie dają sobie rady w 
spieniężeniu pozostałych z n a k o ­
wanych kloków.

S tra ty  z tego tytułu ida w  dzie 
siątki tysięcy, bowiem jakościo­
wo lepszy m aterjał zabierają fir- 
my, a gorszy m aterjał sprzedaje 
się znacznie taniej (do 50 proc.) 
miejscowym nabywcom którzy 
chętnicby zakupili wszystkie klo­
ki bez praw a brakowania, gdvby 
z nimi pertraktow ano przed za­
warciem tranzakcji.

ponosi stra ty  a braki m chodzą, 
do 70 proc. (Umowy „Oolstrop", 

'*B ram bach“, „Henigson" i „Neu-
berg“ i t. p.).

P rzykro jest również, że nieu­
dolność Dep. Lasów przy zaw ie­
raniu tranzakcyj drzew nych jest 
szeroko omawiana w  fachowem 
piśmie n.emieckiem „H o 1 z-
m a r k t“. . a.Li.

Oto co pisze ten organ- 
„Jedna z firm berlińskich za­

kupiła przez D tp. Lasów w Dyr. 
Lasuw w  Łucku 4.000 m3 kloków 
sosnowych w czubie 30 cm., mie­
rzone oez kory, dł. 59 m.

Okazuje się obecnie, iż z w y ­
rąbanego drzew a wskutek nie­
dostateczne] długości będzie mo­
gło być przyjęte tylko 20 proc.

Firma W łocław ska zakupiła
5.000 m3 drew na w z Dyr. W ar­
szawskiej oraz 5.000 m8 z D y­
rekcji Wileńskiej. Ta ostatnia je­
dnak nie może dostarczyć zaku­
pionej ilości materjału z tego­
rocznych cięć zaś dostarczane 
drewno z kilku nadleśnictw nie 
odpowiadało co do gatunku umó­
wionym woruiikom, taK iż 80 
proc. drew na zostało odrzucone 

Umówiona przeciętna długość 
nie została również osiągnięta, 
ponadto nie dotrzym ano termi- 
nów ^dęstaw y. y ,J f j T  !k Ti 

Z tego ąstafrnęgo powodu Za­
rząd Lasów Państw , zgodził się 
pokryć koszty utrzym ania urzę­
dników firm kupujących za czas 
zwłoki.

„Ładna reklama".
A wszak uprzedzaliśmy, że la­

sy państw, nie mogą w ystępo­
wać w  roli przedsiębiorcy.

Przecież facnowi leśnicy udo­
wodnili czarno na białem, że 
obecna dochodowość lasów inet- 
to) zmniejszyła się z dochodo­
wością tych lasów przedwojen-

Upadłcści
W arszawa i prowincja.

Sur-uryt, Sp. z. o. p., W arnzawa 
ul. Nalewki 28.

Szlama Lichtrg  W a^zawa

B rada  I. i I- Brltcfister, W arsza­
wa ul. Nalewki 23, zeor. wierzyć. 3 
i 5 czerwca.

Biuro urządzeń rolnych kółek rol­
niczych, W arszawa. Zebr. wierzyć. 
27 i 80 b. m.
I -*

Aron Ejzenberg, W arszawa. Zehr, 
28, 30 i 31 b. m.

P. Furhs, syndyk adw. St. A rr 
-tein, Senatorska 30, zebrania 30 i 
j l  b. m.

Zenopol, tow akc rolniczo - prze­
mysł. .ni upadł., syndyk adw. E Mi­
na owicz, zebr. wierzyć. 27 i 31 b. m 
i 3 czerwca r. b.

Worsz. Iow technika i hudou^a, 
sp. z. o. p. W arszawa, Zebr wierzyć. 
27, 28 i 31 b. m.

P aw id i  Szlama. Stalewscy, fabr. 
wyrobów siodłarskich we Włocławku, 
term in zgłoszeń w ciągu dui 40.

Tja.horatorjur' i drogeria., właśc 
i .dith Kiszka. zgłoszenia do Ludwika 
Czapla w Rybniku.

Antoni Sękov:ski. Zgłoszenia do 
zarządcy masy obrońcy Bajońskiego 
w Środzis.

traktow ych, przekraczając w  ten 
sposób etat osobowy.

C-zet.

W alne 
zebrania

WARSZAWA.
Bormann, Szwede i Sp. zakł. 

mechaniczne o  i i  r. lok .  zarz. ul. 
Srebrna 16.

D ziew ulski i L ange zakł. cera­
m iczne o 5 p p. biuro zarz. ul. R y­
sia i.

Pustelnik zakł. ceram iczne o 4 
p.p. lok. tow . ul. K rólew ska 8.

D un lop  R ubber C om pany sp. 
akc. o 6 w. lok. tow . A leje U jaz­
dow skie 49.

T ow . budow y i sprzedaży sam o 
chodów  sp. akc. o 4 p.p. lok. wł. 
ul W ierzbow a 6.

S ain t D idier polskie tow. sam o 
chodow e o 5 p p. lok. ski ul. M a . 
zow iecka 9.

F r. Karpiński tow . akc. o 6 w. 
b iuro  zarz. ul. W olność 9.

Europejskie tow. uoezp. towa- 
ió w  i bagaży o 12  w poł. lok. ski 
K rak .-P rzedm . 59.

A lfons M ann, fabr. narzędzi 
ch irurgiczn o 6 w. lok. zarz. P lac 
M ałachow skiego 2 .

O rtw ein , K arasińsk i i S p . :'abr. 
m aszyn o 6 w. b iuro  ski ul. N ow o 
grodzka 40.

ŁÓDŹ.
K . Scheibler 1 L . G rohm an zje

dnocz. zakłady przemysł, o 12 w 
poł. gmach zarz. ul. Targow a 65.

Joriski i Engelman przem . wełn. 
nadzw yczajne o 12  w poł. lok. 
tow. ul. S taro  - W ólczańska- 9.

W a rra n t składy tow arow e o 6 
w. lok. wł. ul. P io trkow ska 56.

G am pe i A lbrech t m anuf. ba- 
wełn. w Łodzi o 5 p.p. lok. tow. 
ul. P io trkow ska 2 10 .

Schloeserow ska przędz, baw eł­
ny w O zorkow ie zebr. o 3 p.p. w 
Łodzi lok. tow . ul. P io trkow ska 
rSD

POZNAŃ.  ̂ ^
Bank Cukrownictwa o 5 p.p. 

gmach wł ul. Seweryna Mielżyń- 
skiego 7.

P oznańsk i B ank hand lu  i prze 
m ysłu o 1 1  r. lok. wł. u] M aszte- 
larska 8a.

*+ *
Ju lju sz  Hoffman fabr. maszyn 

w Zgierzu o 3 p.p. ul. J en. D ą­
brow skiego 18 .

D obrzynka zakł włók. w P a ­
bianicach lok. wł. ul. Zam kow a 2 .

A. D eichsel fabr. lin i d ru tu  
w Sosnow cu o 2 p.p. lok. tow . ul. 
L ipow a 18 .

.lucze fabr. portl. cem entu o 
12 w poł. b iuro  zarz. w K luczach.

W  H ess fabr. w ag w Lublinie 
o 5 p p. lok. ski ul. L ubartow ska 
50.

1 .ech kujaw skie tow . handl 
przem . w W łocław ku o 4 p.p. lok. 
tow. K rajoznaw czego.

Światło przem  graficzny  w Biel 
sku o 5 p.p. lok. ski ul. T iłsudskie 
go 25 .

kie są horoskopy budownictwa w 
robu bieżącym — oto pytanie, 
które niewątpliwie zainteresuje 
szeroki ogól polsk5?

Plan akcji kredytowo - budo­
wlanej na r. b. już ustalono.

Przewiduje sie na budowle już 
rozDOCzęte 23.000.000 złotych, na 
nowe budowle — 21.000.000 zl. 
Na tej podstawie Bank Gospodar 
stwa Krajowego, któremu przy­
pada czynność rozdziału kredy­
tów, po zbadaniu zapotrzebowa­
nia na budowle, już uprzednio fi­
nansowane, w yznaczył następu­
jące sumy dia oddziałów Banku 
na finansowanie budowli rozpo­
czętych:

W arszaw a zł. 6,007,000, okrąg 
bezpośredniej działalności depar­
tamentu zł. 1,423,000, oddziały: 
Kraków zł. 1,615,000, Kołomyja 
złotych 230 tysięcy, Lublin zło­
tych 930 tysięcy, Lwów 4,231,000 
zł., Łódź 2,802,000, Poznań zł. 
1.420.000, Radom zł. 1,060.000, 
Równe zł. 136.000, Stanisławów 
zł. 965.000, Wilno zł. 1.780.000, 
Włocławek zł. 360.000.

Na budowle nowe, d°tychczas 
nie finansowane, przyznano
20.937.000 zł., z czego 19.000.050 
zł. będzie rozdzielone niezwłocz­
nie pomiędzy 37 miast, 1.887.600 
zł. pozostaje jako rezerwa dla in 
nych miast, nieobjętych rozdzia­
łem, gdzie okazałaby się potrzeba 
o1 tyjścia z pomocą kredytową. 
W ysokość kredytów przedstawia 
się, jak następuje:

Brześć nad łu g ie m  zł. 200 
tys., Częstochowa 300 tys., Gdy­
nia miasto 1 milj., Gdynia wybrze 
że 500 tys., Kalisz 200 tys., Kra­
ków 800 tys., Łódź 2.700 tys., Lu­
blin 200 tys., Luck 250 tys., 
Lwów 1.400 tys., Pińsk 100 tys., 
V z n a r  800 tys., Równe 200 tys., 

W arszawa 7.600 tys., Wilno 600 
ys., Tarnopol 300 tys.. Dąbrowa 

Górnicka 300 tys., Będzin 300 
tys., Sosnowiec 300 tys., Czeiadź 
300 tys., Grodziec 300 t y s , Za­
wiercie 300 tys., Gorlice 50 tys., 
W łocławek 200 tys., Żyrardów 
1 tvs., Sochaczew 6C tys., 
Chełm jtJO tys., Pabjamce 100 
tys., Kamienna-Skarżysko 100 
tys., Białystok 100 tys., Knyszyn 
50 tys., Druskieniki 60.000, Sarny 
100 tys., Stanisławów 200 tys. 
Nowogród“k 100 tys., Stołpce 80 
tys., Grudziądz 200 tys. zł.

o wyższe miasta bedą o wy­
sokości .przyznanej im sumy za­
wiadomione przez oddziały Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego, ce­
lem przedstawienia wniosków co 
do rwysokości pożyczek.

Zkolei należy przyjrzeć się, 
j ik yyglada akcja budowlana za 
kładów ubezpieczeń?

Według ostatnich komunikatów 
akcja przygotowawcza do rozpn 
częcia w roku bieżącym buaowy 
domów przez zakłady ubezpie­
czeń posuwa sie naprzód i plan 
robót na 1930 rok bedzie zreali­
zowany.

Postanowiono budować w W ar  
szavJe na tanich placach rządo­
wych na Żoliborzu i tylko jeden 
dom robotniczy ma być wzniesio 
ny na placu prywatnym.

Place pod budowę domów mie 
szkalnych w p ’e r w s z e i  serji zo­
stały  nabyte przez Zakłady Ubez 
Die«,zeń Społecznych: w W arsza­
wie, w Gdyni, w Poznaniu, we

Centralne Bium projektów w 
W arszawie opracowało szkice, a 
następnie przystąpiło do opr ico- 
wania ostatecznych pr°jektów. 
Domy Zakładów zostały zapro­
jektowane jako duże bloki miesz­
kalne, osobne dla robotników i 
dla pracowmków umysłowych. 
Projektowane są one zgodnie z  
wymaganiami nowoczesnej hig je­
ny pod względem światła, pize* 
wietrzania i urząd zeń sanFar- 
nych. Dla uzyskania maksymal­
nej oszczędności w czasie usta­
lony został specjalny uproszczo­
ny tryb zatw ierdzenia tych pro­
jektów przez Ministerstwo Robót 
Publicznych. Natychmiast po wy­
kończeniu projektów Biuro pro­
jektów przystępuje do opracowa­
nia kosztorysów, poczem zostaną 
rozpisane przetargi na roboty on 
doiydane.

Jak wiadomo, zgodnie z usta- 
lonemi już poprzednio zasadami, 
Zakłady budować będą domy, 
mieszkalne serjami. W  ciągu bie­
żącego sezonu domy pierwszej 
serji będą wyciągnięte pod dach. 
W  sezonie następnym  będzie ro* 
poczęta budowa domów drugiej 
serji i wykończone domy pierw­
szej serji.

Ogólna war tość wznoszonych 
budowli w pierwszej serji wynie­
sie około 35 miljonów złotych.

Jeżeli do tego wszystkiego 
dodamy 50 milj. zł., które wpły­
ną z pożyczki budowlanej — to 
stwierdzić wypada, że akcja bu­
dowlana w Polsce — choć nic 
ma jeszcze należytego rozpędu 
pod postacią odpowiedniej sumy 
inwestowanych w tej akcji kapi­
tałów — zaczyna . nabierać •ru­
mieńców życia.

G IE Ł D A
WALUTY

Dolary Stan. Zjedn. 8.88 i pól 
(sprzedaż 8.90 i pół. kupno 8.86 
i pół); Gaańsk 173.39 (sprzedaż 
173.82, kupno 172.96).

DEWIZY
Holandja 358.86 (sprzedaż 

359.76, kupno 357.y6); Lonayn 
43.34 i jedna czw arta (sprzedaż 
43.45, kupno 43 23 i pół), Nowy 
Jork 8.9U9 (sprzedaż 8.929, kupno 
8.889); P aryż  34.97 i pół (sprze­
daż 35.06, kupno 34.89); P raga 
26.45 i trzy  czw arte (sprzedaż 
26.52, kupno 26.39 i pół), Szwaj- 
carja 172.62 (sprzedaż 173.05, kup 
no 172.19); Stokholm 239.40 
(sprzedaż 240.00, kupno 238.80); 
Włochy 46.74 (sprzedaż 46.86, 
kupno 46.62); Wiedeń 125.80 
jsprzedaż 126.11, kupno 125 ao).

O bioty średnie. Dolar gotów­
kowy w obrotach pozagiełdowych 
8.88 i trzy  czwarte. R ile l zloty 
4.64 i jedna czw arta G*at*. czy­
stego złota 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE.
7 proc. uoż. stabilizacyjna

86.00 — 86.75 (w Proc.); 4 proc. 
doż. inwestycyjna 106.50; 5 proc. 
państw, poż. premiowa dolarowa 
6300 — 62.50 — 63.00 ; 5 proc.
konwersyjna 55.00; 8 proc. L. Z. 
BanKu gosp. kraj. 94.00 (złotych 
161.68); 8 proc. oblig. Banku
gosp. kraj. 94.00 (zt. 16168); 7 
proc. L. . Banku gosp. kraj. 
83.25 (w proc.); 7 proc. oblig. 
Banku gosP. kraj. 83.25 (w pro; ) 
8 proc. L. Z. Banku rolnego 94 09 
(zł. 161.68);

AKCJE
B. polsk’ 170.00 — 170.50 — 

110.00; powszechny Bank kredy­
towy .10.00; B. zw. sp. zar 79 50 
Ostrowieckie 58.00 — 5q_q^

2 9 maja. I Lwowie, w Krakowie, w Sosn°w-
K. Wasilewski i Sp. tow. prze- cu i 3edzinie, z tem, że niektóre

m ysłowe o 12  w Doł. biuro ul. Ele. place będą służyły do zabudowy
ktoralna 5. I również 1 w serjach następnych.



Orientalna fasada
„D ziejów  literatury polskiej" K. 

W ojciechow skiego.

Z K IN O T E A T R Ó W
KINO - TE A TR  S T Y L O W Y  

,rANGELITA“ reżyseria A. Lana 
Dwana. W ytw. Metro-Goldwyn-

Ukazało się obecnie trzec ią  wy Mayer. . ,
owrie cennej książki: „D ziejów  li- Refy ser obrazu me stawiał so- 
te ra tn ry  po lskiej" Konstantego bie jakichś specjalnych załozen. 
W ojciechow skiego, z p rze d m o w ą 1 Nie m ając pretensji do tytułu po- 
Ig. C hrzanow skiego, pod redakcją  szukiwacza nowych dróg, chciał

poprostu stworzyć dobry obraz 
według utartych już wzorów.

KOLONJA POLSKA I JEJ POTRZEBY
ZYCIE ORGANIZACYJNE PO LAK Ó W  W  NIEMCZECH. 

Hamburg, 25 maja. ( Korespondencja własna).
K olon ja  polska w H am burgu  

jest nielicznie rep rezen tow ana i ro 
zróżnić trzeba kilka odłam ów : oby

Jul. Balickiego.

P oniew aż pierw sze wydanie u- Udało m u sie znakomicie. Film 
kazało się w 1906 r. zaszła koniecz jest klasycznym przykładem  so- 
ność uzupełnień. Z arzucano  np Jidnej amerykańskiej roboty. Jego 
.W ojciechow skiem u, że pom inął N or największa zaleta — to wspaniale 
wMa, dopisał o nim  cały rozdział tempo. Życie samo ze swą bru- 
prof. A leksandrow icz. Jego p ió ra  talnością, łzami i śmiechem prze- 
są rów nież karty , poświęcone okre- latuje w cwale wspaniałym obok
sow i pow ojennem u.

„M yśl N aro d o w a" zw raca w ła­
śnie uw agę że w tych uzupełnie­
niach a*  27 str. rozdziału  16  str. 
p rzypada na lite ra tu rę  „Skam an

nas i niema czasu na żadne reflek 
sje.

Renee Adoree dobra, zwłasz 
cza w chwilach, gdy rola pozwa­
la jej na grę bardziej powściągli-

dra". Pośw ięcono więc w tej książ wą, momenty liryczne wypadły 
ce, słabiej. Jej partner, George Du

Tuwim owi około 200 w ierszy,
ryea, o sympatycznej twarzy ur­
wisa, gra w sposób miły i bezpre

Słonim skiem u 120 , W yspiańskiem u tensjonalny,
100, Iwaszkiewiczowi 73, R e y m o n -1 Strona_muzyczna filmu niezła, 
tow i 62, L echoniow i 49, W ierzyń- Rzecz charakterystyczna: reżyse- 
skiemu 49, W ittlinow i 48, B erento. rzy  w dźwiękowcach, operując 
wi 312, K. H R oztw orow skiem u 8, hałasującym tłumem, pozwalają 
.W eyssenhoffow i 8, A. Grzymale-; mu hojnie w ykrzyczeć się za 
Siedleckiemu pół str., Maryla W ol- wszystkie czasy i powetować so- 
ska zaledwie została w ym ieniona bie długoletnie milczenie w fil- 
(nazw isko w naw iasach). O Miła- m ach  niemych, 
szewskim, Nowaczyńskim ani sło- Nadprogram dwie piosenki 
wa" L  j czarnego dżentelmena, jako Króla-

Żebraka i dodatek wiosenny, 
zmontowany pod kierownictwem

Słusznie przeto  pisze „M yśl Na 
rodowa":

f/larjana Fuksa.
—  W ydaw cy położyli na książ- Oba te drobiazgi 

ce swą pieczęć. Zacny W ojciechow i zajmujące.

w atele P ań stw a Polskiego i obywa 
tele Rzeszy t. zw. m niejszości pol­
skie. Z pierw szych najliczniej re­
p rezen tu ją  ku ltu rę  polską m niej­
szości narodow e, zam ożne, koncen­
tru jące  się w „K lubie polskim ", 
pozatem  w śród  m niejszości istn ieje  
uboga w arstw a naw et w wielkim 
n iedosta tku  pozostająca. Z innych 
obyw ateli polskich nieliczni tu ta j 
tylko są reprezen tanci, p rzejezd­
n i; pozatem  sporadyczni robotnicy  
sezonow i. W iększe p a rtje  tych 
ko n cen tru ją  się w H anow erskiem . 
P rzy jeżdża ją  oni g łów nie w kw iet­
niu, a w listopadzie pow raca ją  d~ 
k ra ju  na zasadzie specjalnej u tco  
wy em igracyjnej polsko - niem iec­
kiej.

K o lon ja  polska złożona z o b y ­
w ateli niem ieckich czyli m niejszo­
ści narodow ości polskiej —  n a to ­
m iast dosyć licznie tu  rep rezn to - 
w ana w środow iskach fabiycz- 
nych, a m ianow icie w W ilhcim s- 
burgu  około 7000, w B ilstedt-Schiff 
beck 3000, w H am burgu  1000, po ­
zatem  nieliczne grupy  Polaków , 
kilkudziesięciu do kilkuset zn a jd u ­
ją  się w Brem en, Lubece i I / i i ie -  
burgu , H anow erze. P olacy ci zo r­
ganizow ani są w „Zw iązku P o la ­
ków ", k tó ry  częściow o stoi pod

przew odnictw em  „Zw iązku Pola-! k o lie ;. , .o śc io w a  św ięto narodow e, 
ków w Berlinie", k tó rego  prezesem  K onsu la t R. P . in co rpore oraz za 
jest znany w szerokich  kołach hr. rządy S tow arzyszeń znalazły się

są żywe 1 
W . P.

ski nie spodziew ał się, że jego pod 
ręcznik w trzeciem  w ydaniu o trzy ­
ma tak  o rjen ta ln ą  fasadę: po M ic­
kiewiczu, Słow ackim . K rasińskim , 
K asprow iczu, S ienkiew iczu, W y­
spiańskim  ni stąd  ni zowąd oblicze 
lite ra tu ry  żydow skiej: Tuw im , Sło- 
nimski, W ittlin , Iwaszkiew icz, W ie 
rzyński, Lechoń, cala g ru p a  kaba­
retow a z „Q ui pro q u o “ . Zam iast 
W isły W yspiańskiego płynie Ska- 
m ander. N eo loeus ubi T ro ia  fuit. 
Ale pytanie czy w olno w ten  sp o ­
sób przem alow yw ać k ra job raz  pol­
ski na rachunek  nieżyjącego już . 
m alarza?".

Pola Negri Pałace 
„Atlantic" film dźwiękowo - mó­
wiony wytwórni „British Intern.

P ictures“ reż. E. A. Duponta.
Treścią filmu jest katastrofa 

okrętu na Oceanie. Góra lodowa 
miażdży bok pływającego olbrzy 
ma. W  przepysznych salonach 
zgromadzeni wytworni ladies and 
gentelmen nie wiedza początkowo 
o niczem.

Rozmowy, flirt, kwiaty, u- 
śmiechy kobiece, taniec. Nadcho­
dzi moment, kiedy niebezpieczeń­
stwa dłużej ukrywać nie wolno.

-  -  - - r Alarm.
Nie wszyscy też uwierzą, że I oto jak lichy łachman opa- 

k ra job raz  polski tak  wygląda, jak  dają Z ludzi: kłamstwo dobrych
przedstawiają go wydawcy z redak. I form, osłaniające często nicość
J. Balińskim  i prof. A leksandrow i­
czem na czele.

charakteru, konwenans, lichota 
światowego blichtru. Panika. Sce­

ny tragiczne i okropne. W idzimy 
ludzi nagich, nagich w prawdzi­
wości swoich odruchów. Zwierzę­
ta i bohaterów.

Reżyser (i to należy zapisać 
na jego dobro) nie ukrywając by­
najmniej przed nam! tych nizin, 
na jakie może zejść obłąkany stra  
chem, walczący o życie człowiek, 
wskazuje nam bohaterów.

W zrusza nas najwięcej nie to, 
że za chwilę prawie wszyscy ci 
ludzie zginą, lecz bohaterskie 
spełnienie obowiązku przez zało-

S ierakow ski z W aplew a oraz sekre 
tarzem  głów nym  D r. K aczm arek

W  obrębie para fij istn ieją  tow a 
rzystw a kościelne: Św. S tanisław a, 
Sw. Józefa, Tow . rękodzielników . 
M łodzież zo rganizow ana jest p rze­
w ażnie w kołach śp iew aczych : 
„H a rfa"  „Sw. Cecylji", „H a lk a”. 
W szystkie te tow arzystw a m ają na 
oku przedew szystkiem  cele kultu  
ralne.

F ala em igracy jna polska sk iero ­
w ana jest obecnie na Gdynię tak, 
iż H am burg  dziś już  in te resu jące­
go te renu  z tego punk tu  w idzenia 
nie przedstaw ia. Sporadyczne wy­
padki tu ta j w ejść w r ic r u b ę  nie 
m ogą; są one praw ie że niem ożli­
we do skontro low ania, bc zwykłe 
chodzi o osobniki, k tó re  się p rze­
ślizgują n ielegalną drogą

C zytelników  ..'Z >iski" m oże in ­
teresow ać będzie rozw ój życia ka­
tolickiego w śród em igracji polskiej

w kościele Sw. M ichała poczem  o- 
koło 250 osob w konsulacie złoży­
ło życzenia.

P ozatem  w liczniejszych środo­
w iskach, w W ilhelm sburgu, Bila- 
ted t - Schiffeeck odbyw ają się 2 ra 
zy w m iesiącu najm niej nabożeń­
stw a z kazaniam i polskiem i.

W ielka tu  jest po trzeba misyj, 
ale tru d n a  to  niezm iernie do roz­
w iązania kw estja, bo m isjonarzy 
b rak  jest wielki, a zw łaszcza um ieją 
cych tak  dobrze po polsku, aby się 
m ogli podjąć pracy m isyjnej, poza 
tem  ci, k tórzyby mogli być wzięci 
w rachubę, są przeciążeni obow iąz 
kami.

A jak  w ielkiej wagi to  rzecz 
zrozum iem y, gdy dow iem y się, iż 
40 proc. P olaków  ze środow iska 
robotn iczego  ginie w zw iązkach za 
w odow ych radykalnych. Gdyby oni 
jednak  znaleźli oparcie część ich 
dałaby się stam tąd  odciągnąć i dla

na terenie tu te jszym . O tóż kw estja K ościoła odzyskać. D ow odem , iż
to  niezm iernie trudna, bo z jednej 
strony  jest to k ra j czysto p ro testan

p ierw iastek  religijny w m en niezu­
pełnie zam arł jest fakt, iż na wszel

cki z zaledwie 4 proc. katolików , z; kie u roczyste nabożeństw a polskie
d rugiej księży Polaków  niem a, do 
duszpasterzow ania bow iem  na za­
sadzie um ow y w zajem nej u p raw ­
nieni do tego są tylko obyw atele 
państw a niem ieckiego —  inni m ogą 
tylko funkcje  te  wypełnić p rze j­
ściowo.

Jak  już w spom niałam  Polacy 
katolicy łączą się t utaj  w organiza 
cjach parafja lnych  i, gdzie zna jdu ­
ją  się większe środow iska polskie 
są księża, k tórzy  się uczą po pol­
sku. T ru d n a  to  jednak  spraw a i 
zależna od dobrej woli. W  innych 
w ypadkach • proboszcz zaprasza 
duszpasterza z głów nej parafji przy 
kościele Sw. M ichała (kleine Mi-

w iększość i to  stale się staw ia.
M imo w szystko ew idencja em i­

gru jących  na robo ty  Polaków  za 
słabo p row adzona i b rak  jest łącz­
ności między U rzędem  L m igracy j­
nym  a duszpasterzam i, nietylko tu  
ta j ale i w innych okręgach. S ku­
tek jest ten, że em igranci nie wie 
dząc, gdzie się zgłosić, g iną w śród 
obcych, dosta jąc  się pod wpływy 
m niej lub w ięcej dobrze a czasem 
w ręcz n iem oralne zw łaszcza agen­
tów . Ścisła ew idencja prow adzona 
i zakom unikow ana ku riom  bisku­
pim bardzoby polskim  duszpaste­
rzom  pracę ułatw iała. Chodzi tu  
rdównie o dostarczan ie em igran tom

chaelis K irche) k tóry  istnieje tu, sezonow ym  dobrych czytanek nie
specjalnie dla napływ ow ej ludności 
polskiej- K siądz narodow ości nie-

gę okrętu. Przez straszliwy kosz- mieckiej, który po dłuższym poby- 
m ar powolnego oczekiwania n a jrie  w Polsce doskonale się nauczył 
śmierć przedziera sie triumfalny P° polsku i opieką pełną życzliwo 
śpiew ludzkiego serca. Dlatego ści poruczone sobie dusze otacza, 
wybaczamy nużące dłużyzny dja- Kilkakrotnie do roku jednoczą 
logów angielskich. i si? wszyscy Polacy w uroczystych

Nadprogram cudowny, praw­
dziwie twórczy film dźwiekowo- 
rysunkowy Fleischera. W . P.

nabożeństw ach, jak  np. w niedzie­
lę po 3 m aja obchodzono uroczy- 
stem  nabożeństw em  z kazaniem  o-

dzielnych, eoby skutecznie odcią­
gało ich od złych wpływ ów , czas 
w olny od pracy zapełniając.

Czy nie należałoby założyć s to ­
w arzyszenie, k tó reby  chciało i mo 
gło zając się dokładnem  prow adzę 
men;' ew idencji w pow yższych ce­
lach w chodząc w bliższy kon tak t z 
urzędam i pośrednictw a pracy i u- 
rzedam i em igracyjnem i?

J. U-

Sempre Allegro
i) (NOW ELA)

'  —  P iętro ! P ie trino ! A llegro po! 
v e rin o !

(P io tr, P io trun io ! wesół jest 
b iedaczek!).

C hm ara dzieciaków  biegła w 
sw aw olnych podskokach za śred­
niego w zrostu  m ężczyzną o n ieo­
kreślonym  wieku, k tó ry  szedł zgię­
ty  w kabłąk, m am rocząc coś pod 
nosem  do siebie.

N ogi bose, pow leczone czar­
nym pokostem  brudu, tw arz ogo­
rzała od skw aru  słonecznego i po ­
siekana^ od w iatrów  m orskich, 
zw iędnięta była przedw cześnie, o- 
czy szare, m artw e, jakgdyby wiel­
kim bólem  przygaszone, rzucały 
n iespokojne a zarazem  bezm yślne 
spojrzenia. Głowa obnażona, za­
ro st szczecinow aty, siwy, koszula, 
k tó ra  zdaw na straciła barw ę białą, 
rozchlastana na kosm atych zapad­
niętych piersiach, o to  jak mi się 
przedstaw ił po raz pierw szy: „il
povero P ię tro "  (biedny P io tr j n a j­
popularniejsza postać w uroczej 
nadm orskiej mieścinie Celle, gdzie 
odbyw ałem  kurac ję  w ypoczynkow ą 
po ciężkiem zapaleniu płuc, czas 
spędzając aa  pracow itcm  próżno ­
w aniu.

S tanął przed fu rtk ą  ogrodow ą, 
do k tó re j podszedł zw abiony nie­
zwykłym hałasem  i bezm yśnie po­
w tarzał, ob racając  w kółko wiel- 
kiemi palcam i u rąk  „Sem pre al­
legro il povero P ię tro , —  sem pre 
allegro!

Rozpędziw szy hałaśliw ą grom ad 
kg w puściłem  P io tra  do ogrodu  i 
zaprow adziłem  do kuchni, gdzie 
A delajda wiecznie podniecona łeb­
kiem winem  m iejscow em , przesy- 
conem słońcem , poczęstow ała go 
na m oje zlecenie kawą, k tó rą  chlu 
pał chciwie, przegryzając wielkie- 
mi kaw ałam i chleba z masłem.

S koro  się już nasycił w sunąłem  
mu w rękę dw adzieścia centym ów .

! a pożałow aw szy te j biednej, s ta re j 
! głowy narażanej na w iatr i słotę, 

podarow ałem  mu popielaty kape­
lusz, w dobrym  stanie jeszcze, k tó ­
ry P ic tro  przy ją ł z oznakam i wiel­
kiego zadow olenia,

N apróżno  A delajda daw ała mi 
gw ałtow ne znaki, chcąc pow strzy ­
mać mą hojność, —  udałem , żę nie 
rozum iem  tej mimiki i w ypow ie­
dziaw szy w przestrzeń  piękne zda­
nie o obow iązku w spom agania bitź 
nich i o karze, czekającej zaskle­

piających się w sferze w łasnych 
potrzeb egoistów , wyszedłem  z 
kuchni zadow olony ze spełnionego 
obow iązku.

A delajda, m rucząc jeszcze pod 
nosem  zm yw ała naczynia, nagle, 
w yjrzaw szy przez okno wybiegła 
pędem  z kuchni w stronę  mola.

Zaciekaw iony pobudką, k tó ra  j  
p ognała m oją kuchareczkę zw y k le 1 
nieco ociężałą w ruchach , udałem 
się i ja  w tę  sam ą stronę.

Na molu, tuż nad brzegiem  stał 
P ię tro , spoglądający na kapelusz o- 1 
trzym any odem nie, k tóry  zlekka ko j 
łysał się na falach. *

W tem  zaczął gorączkow o szu­
kać po kieszeniach, w yjął owe 20 
centym ów , k tó re  mu podarow ałem  
przed chwilą, tudziez kilka innych 
jeszcze m iedziaków  i z rozm achem  
cisnął je w m orze ku w rzaskliw ej 
rozpaczy kilku chłopaków , przypa-' 
tru jących  się te j scenie.

—  Va in A m erica, tu tto  in A- 
m erica —  (jedzie do A m eryki 
w szystko do A m eryki; pow tórzył 
k ilkakro tn ie P ię tro , jakgdyby że­
gnając kapelusz i pieniądze.

i

— E* un m atto  (to szaleniec) 
objaśniła mnie A delajda.

—  W szystko  co dostanie, okry 
cie„ odzienie, pieniądze rzuca w 
m orze, dziwię się, że siebie sam e­
go nie w rzucił tam  dotychczas.

P ię tro  tym czasem  dokonaw szy dobrze chodzić około swoich inte- 
dzieła, przeszedł kolo mnie i sp ó j-1 resów  . kosztem  lokatorów , czego 
rzawszy na mnie chytrze, zasalu to- miałem  niezbite dow ody na mocy

osobistego dośw iadczenia, opowie-w ał po  żołniersku, prosząc przy 
m ilnie:

—  Mi dia un soldo Signore! 
(P roszę mi dać solda P anie).

działa mi dzieje b iednego P ie tra  
—  T ie tro  pochodził z lepszej 

sfery, —  zapew niła m nie; —  oj-
D am  ci P ię tro . —  odpar- ciec jego był nauczycielem  wiej- 

łem —  ale jeśli go nie rzucisz w i skim, m atka m iała w Celle pralnię 
m orze i jeśli mi powiesz dlaczego J  bielizny. R odzice odum arli go
zatopiłeś to , co ci dałem  przed 
chwilą.

P ię tro  zasępił się nieco, spój 
rzał sm utno, w estchnął 1 paw ie 
dział zw olna, pocierając czoło

w cześniej, w ychow yw ał się więc u 
w uja zakrystjana w San M artino , 
w górsk iej w iosce tuż nad Celle, 
zajm ow ała się też nim  bardzo 
ch rzestna  jego, co służyła za go -dl J '-'to j '-'-z    n

—  T u tto  per ąuesto  g randę spodynię u sam ego R ew erendo. *) 
am ore S ignor mio, tu tto  per que- J  Skończył szkołę ludow ą, uczył 
sto  am ore! (W szystko przez te się dobrze, chrzestna byłaby go 
wielkie kochanie proszę Pana, : chciała w ykierow ać na R ew erenda, 
w szystko przez te kochanie!) | on jednak  wolał do w ojska w stą-

Zaczem  oddalił się zwolna, sta- pić na ocho tn ika i dosłużyt się na- 
w iając do siebie sw oje b iedne , 1 w et stopnia sierżan ta, 
zniekształcone, b rudne nogi, pow ta P am iętam , byłam  w ów czas ma- 
rzał p rzytem  półgłosem : j łą dziew czynką, jak  przyjeżdżał do

—  Sem pre allegro il p o v e r o  sw ojej narzeczonej do Celle. Ach, 
P ię tro ! sem pre allegro (zewsze we jakże pięknym  był w mundurze! 
sół biedny P io tr! zaw sze w esół!) czyściutki, obciągnięty, w ąsik pod-

Oczywiście, że po stan o w iłem ' kręcony, oko błyszczące... cały jak  
w ynaleźć rozw iązanie te j zagadki, z ig ły ! Bo też było mu się do ko­

go stroić!
(C. d. n V

Janina Kolonna-Walewsha.

tru d n o  mi się jednak  było doga­
dać z A delajdą k tó ra  nie była ro- 

j dem z Celle ani okolicy, lecz po­
chodziła aż z pod A sti, co zawsze 
zaznaczała z pew ną wyższością.

Gospodyni m oja, gadatliw a a R ew erendo,' ty tu ł dawany1
[up rze jm a S ignora Carla, um iejąca [ księdzu.
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WIESa ZE LWOWA
TYDZIEŃ L. O. P. P. I „TYDZIEŃ MŁODZIEŻY'

(Korespondencja własna).

Lwów. 26 maja.
Ubiegły tydzień upłynął we 

Lwowie, w łaśnie pod znakiem L. 
O. P. P.

Rozpoczął się on już w sobotę, 
’17 wielką loterją fantową. Tegoż 
dnia wieczorem z okien lokalu 
komitetu wygłoszono zapomocą 
gigantofonu w ykład „O znacze­
niu przygotow ania społeczeń­
stw a do obrony w razie napadu 
pow ietrznego11. Po wykładzie 
przesunęły się przez miasto or­
k iestry  wojskowe i cywilne i 
w ozy propagandowe. O twarcie 
kina „Tygodnia L. O. P. P .1' oraz 
odczyt w ygłoszony do r a d j a , 
przez Dyr. Adama Tigera, „O 
zadaniach i celach L. O. P. P .“ 
zakończył uroczystości sobotnie.

W  niedziele, dnia 18 odbyła się 
uroczysta Msza Św. w katedrze 
z udziałem przedstawicieli władz 
cywilnych i wojskowych i repre­
zentantów  licznych instytucyj i 
organizacyj społecznych, nabo­
żeństw a w kościołach parafial­
nych, w  zborze ewangelickim i 
synagodze żydowskiej, koncerty 
orkiestr przed w ojew ództwem  i 
na placach publicznych, w resz­
cie propagandowy pochód dru­
żyn obrony przeciwgazowej. Za 
transparentam i o hasłach propa­
gandowych L. O. P. P. postępo­
w ały : orkiestra 40 p. p„ żeńska 
drużyna przysposobienia prze­
ciwgazowego gimnazj. państw, 
w maskach, oddział z psami ra- 
towniczemi w  maskach, oddzia­
ły wojskowe, straże pożarne, 
przysposobienie wojskowe, poli­
cja, w ozy ze sprzętem walki 
przeciwgazowej. Cały pochód 
przybrany w maski przeciwgazo- 
we ze specjalnemi przyrządam i

ochronnemi czynił ciekawe w ra­
żenie i uzm ysławiał grozę walki
gazowej.

Po pochodzie odbyły się w róż 
nych punktach miasta w ykłady 
okolicznościowe i takiż wykład 
w  radjo. W ieczór od 9—10 od­
bywało się w  kinie tygodnia w y ­
świetlanie filmów i projekcyj pro 
pagandowych. Resztę tygodnia 
lotniczego w ypełniały odczyty, 
akademje, przemówienia i w y­
świetlania filmów pouczających
0 stosowaniu środków ochron­
nych. P rzez cały tydzień odby­
w ała się zbiórka na ulicach i w 
lokalach publicznych, na cele L. 
O. P. P.

Równocześnie z tygodniem L. 
O. P. P. zbiegł się Tydzień Mło­
dzieży.

Komitet opieki nad zdrowiem 
młodzieży przy T. N. S. W. po­
stanowił zdobyć środki na urzą­
dzenie kolonij wakacyjnych dla 
biednej młodzieży. Komitet obej­
muje 18 państwowych szkół śre ­
dnich. W  roku ubiegłym przepro 
wadził intensywną akcję doży­
wiania, z której korzystało 2.500, 
uczniów i uczennic. Obecnie 
przygotowuje 5 kolonij 6-cio ty ­
godniowych oraz półkolonje pod 
opieką lekarzy.

W  program ie „Tygodnia11 by ­
ły bardzo interesujące imprezy, 
jak szereg odczytów na aktual­
ne tem aty wygłoszone przez le­
karzy i pedagogów, Akademja 
ku czci Kochanowskiego i festyn, 
na którym  młodzież oprócz w ie­
lu niespodzianek miała sposob­
ność oglądać widowisko regio­
nalne „W esele podlwowskie11.
1  -  _ ‘

Z. O.

w bmutearu, prayfeftem w orngiem
czytaniu, a  zapropunowanem przez 
komisję konstytucyjną za aprobatą 
przedstawicieli wszystkich stronnictw 
niemieckich Sejmu gdańskiego z wy­
jątkiem komunistów Za miesiąc u- 
stawa ta  poraź czwarty wejdzie na 
porządek dzienny Sejmu gdańskiego, 
poczem po je j ostatecznem uchwale­
niu przedstaw iona będzie Kadzie Li­
gi Narodów z prośbą o zatwierdzenie.

WOJ. KIELECKIE.

RADOM.

W izyty pasterskie. — W najbliż­
szych tygodniach po powrocie J . E. 
Ks. biskupa su fragana z K artaginy 
gdzie wziął udział w międzynarodo­
wym kongresie eucharystycznymi roz­
poczną się wizyty pasterskie. Na 
okres wiosenny przewidziana je st w i­
zyta pasterska p a ra f  i j nadwiślańskich 
a w pierwszym rzędzie p a ra fji Zem- 
borzyn, gdzie odbędzie się konsekra 
cja nowo zbudowanego kościoła para- 
ijalnego. Ja k  donoszą, p ara fjan ie  
Szykują się aby należycie przyjąć P a ­
sterza Diecezji.

Z żałobnej karty. — Dnia 18 m aja  
zm arł będący od dłuższego czasu na 
kuracji ks. kan. S. Rostafiński rad ­
ca ku rji diecezjalnej długoletni p re­
fekt szkoły handlowej w  Radomiu. 
Ks. kan. Stanisław  Rostafiński u ro­
dził się w  Miechowie dnia 9 listopada 
1874 roku. N a kapłana wyświęcony 
został w 1899 roku i od tego czasu 
poświęcił się szkolnictwu. W kurji 
diecezjalnej przydzielone m iał spraw y 
szkolne i re fe ra t kwestji społecznej. 
Ś. p. ks. S. Rostafiński bardzo wyso­
ko ceniony był przez kapłanów jako 
członek dużej ku ltu ry  duchowej szcze 
ry  i towarzyski. Cześć jego pamięci.

Równocześnie prawie z wieścią o 
śmierci ks. kan. S. Rostafińskiego do­
niesiono nam  o śmierci ks. kan. F ra n ­
ciszka Furm ańskiego kanonika - dzie­
kana koniemłockiego. Ś. p. ks. kan. 
F. Furm ański urodził się w Wyświe- 
rzycach dnia 4 lutego 1873 roku. 
Święcenia kapłańskie p rzy ją ł w 1906 
roku. W 1927 roku z rozporządzenia

E. P asterza  Diecezji utworzony zo­
sta ł nowy dekanat koniemłoeki. N a 
io stanowisko J. E. Ks. Biskup po­
wołał ś. p. ks. kan. Furm ańskiego do­

tychczasowego proboszcza w Bidz.- 
nach. W osobie ks. F. Furm ańskie­
go diecezja sandomierska trac i dużej 
w artości kapłana, który mógłby j e ­
szcze długie la ta  pracować dla dobra 
Kościoła i zaszczytnie mógłby prze­
wodzić młodszym kapłanom na niwie 
Chrystusowej.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

BIAŁYSTOK.

W ypadek na ćwiczeniach. — W 
czasie ćwiczeń polowych, urządzonych 
przez związek uczestników powstań 
narodowych we wsi Starosielce, zo­
sta ł postrzelony kulą karabinową u- 
czestnik tych ćwiczeń Dynis Wincen­
ty  S tan  jego jest ciężki.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ. 1

Goście z  Paryża. — Do Poznania 
przybyła z K rakow a delegacja p a r ja­
kiej rady  m iejskiej z prezesem m ar­

kizem D‘Andigne na czele Delegacja 
ni, P aryża zwiedziła szereg zabytków 
m. Poznania poczem o godz. 13.30 
miasto wydało n a  ich cześć przyjęcie 
w ratuszu.

W czasie przyjęcia prezydent R a­
ta jsk i wygłosił toast, pijąc za po­
myślność stolicy F ran c ji i je j rady  
m iejskiej i wzniósł okrzyk „Niech ży­
je  F ra n c ja " ; ork iestra  odegrała „M ar 
svljankę“ , poczem prezes rady  m. P a ­
ryża odpowiedział toastem  na cześć 
m. Poznania.

Po przyjęciu goście udali się pod 
pomnik Mickiewicza, u stóp którego 
złożyli piękny wieniec. Popołudniu 
radni m. P aryża zwiedzili ogród zoo­
logiczny i palm iarnię. Wieczór spę­
dzili w teatrze Miejskim na balecie
R óżyck iego  „Pan T w ard ow sk i".

P o m n iK  183! ro k u
POŚWIĘCENIE KAjSUEPHA WĘGIELNEGO. 

(K jo r tsp m śm tja  własna).

W
Ostrołęka, 26 maja. 

pamięci społeczeństwa I 
Ostrołęki żyje tradycja b o h a te r-1 
skiego boju, jaki stoczyły woj­
ska polskie w r. 1831 pod O stro­
łęką. Tu zajaśniała chwała gen. 
Bema, tu okryły się laurem boha­
terstw a pułki polskie.

Posiew krwi bohatersko prze­
lanej za wolność Ojczyzny w y ­
dał plony, bo stuletnią rocznicę 
tej bitw y będzie obchodzić Pol­
ska już jako wolne państwo.

Toteż jako nieunikniona ko­
nieczność narzucała się myśl po­
stawienia pomnika na miejscu hi­
storycznej bitwy. Zawiązał się 
komitet, k tóry  rozpoczął zbiera­
nia składek, rozpisano konkurs. 
Realizacja pomnika w kroczyła 
na tory  realne.

W  niedzielę, dnia 25-b. m. od­
było się w łaśnie uroczyste po­
święcenie kamienia węgielnego 
pod przyszły  pomnik. Stanie on 
na praw ym  brzegu Narwi w 
miejscu, gdzie przed 99 laty ro­
zegrała się krw aw a bitwa.

Rankiem odprawioną została 
uroczysta msza święta, poczem

W. M. GDAŃSK

GDAŃSK.

W rogie demonstracje. — Z okazji 
10-lecia utworzenia niemiecko - gdań­
skiego związku śpiewackiego odbył 
się tu  obchód, który przybrał ch a rak ­
te r  m anifestacji skierowanej prze­
ciwko trak tatow i wersalskiemu i s ta ­
tutow i Wolnego M iasta.

Przewodniczący związku śpiewa­
ków K rieger wygłosił przy te j spo­
sobności przemówienie, w  którem 
protestował przeciwko T rak ta tów 1 
Wersalskiemu, przeciwko przyznaniu 
Polsce Pomorza i oderwaniu Gdań­
ska od Rzeszy niemieckiej.

Przewodniczący gdańskiej rady 
m iejskiej Lehman w yraził nadzieję 
ze niebawem nadejdzie dzień, w któ­
rym związek śpiewacki Wolnego Mia 
sta  będzie rozwiązany, ustępując miej 
sca związkowi śpiewackiemu wskrze­
szonych z powrotem P rus Zachodnich

Najbordziej prowokacyjne przemó 
wienie wygłosił, bawiący na zjeździe 
jako gość P rus Wschodmch, prokura 
te r  z Królewca Baatz, k tóry  przemó­
wienie swe zakończył słowami: „Oby 
dzień, w którym  Gdańsk zostanie z 
powrotem złączony z Rzeszą niemiec­
ką, nadszedł jaknajprędzej‘ń

Zmiana Konstytucji. — N a posie­
dzeniu sejmu gdańskiego uchwalono 
w trzecim czytaniu projekt ustawmy o 
zmianie konstytucji Wolnego M iasta

WOJ. POMORSKIE

GDYNIA.

Wycieczki z zagranicy. — Przyby­
ła tu  wczoraj okrętem „P rem jer;< 
Fol. - Bryt. Tow. Okręt, wycieczka 
polaków ze Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej. Wycieczkę powi 
tał konsul Głuchowski, dyrektor Głów 
nego Oddziału Związku Propagandy 
Turystycznej oraz przedstawiciele tu ­
tejszych władz.

W dniu 30 b. m. przybędzie do 
Gdyni celem zwiedzenia im aeta i por 
tu  pierwsza wycieczka P >laków z zie 
mi malborskiej i sztumskiej w liczbie 
55 osób, zorganizowana przez zwią­
zek Polaków w Niemczech. Dn. 29 
b. m. wycieczka zwiedzi K alw arję w 
Wejherowie, 30 b. m. będzie podej­
mowana w Gdyni przez tu t. związek 
Towarzystw i Związek Obrony K re­
sów Zachodnich.

WOJ. KRAKOWSKIE
KRAKÓW.

Pożar kopalni nafty . _  Onegdaj 
wybuchł pożar w szybie kopalni n a f­
ty  „Leon" śląskiego tow arzystw a n af 
towego Belazówka w Męcinie Wiel­
kiej, k tóry zupełnie zniszczył szyb 
wiertniczy w raz z urządzeniami. S tra  
ty  wynoszą 23 tys. zł. Szyb był u- 
bezpieczony.

WOJ. ŚLĄSKIE
KATOW ICE.

Goście z Czechosłowacji. — Od 25 
m aja  r. b. bawi na G. Śląsku wy­
cieczka, złożona z 30 inżynierów cze­
chosłowackich górniczych i hu tn i­
czych, podejmowana przez polskie sto­
warzyszenie inżynierów i techniko ,v 
województwa śląskiego, oraz stowa­
rzyszenie polskich inżynierów górni 
ezych i hutniczych Koło śląskie. W 
dniu 25 odbył się w Rybniku bankiet 
na cześć gości przy współudziale prz .i 

Istawicieli m iast Rybnika oraz liczne-

zebrani udali się na miejsce, 
gdzie stanie pomnik.

W  uroczystości wzięli udział 
delegaci województwa biało­
stockiego. oddziały wojska, sta­
cjonowane w Ostrołęce, organi­
zacje społeczne oraz liczne rze­
sze społeczeństwa z bliższych i 
dalszych okolic.

Pomnik, k tóry  zostanie w y­
budowany, będzie równocześnie 
.mauzoleum, w  którem  zostaną 
złożone kości poległych w walce 
bohaterów . Padło ich w  tej bi­
twie około 6.00(1. Pochowano ich 
wów czas na polu. Z biegiem cza­
su, gdy powierzchnia obniżyła 
się, pługi poczęły ułyoryw ać ko­
ści. k tóre poniewiarały się. Obec 
nie dawne groby zostaną odko­
pane i kości złożone w  pomni­
ku. Będzie to więc relikwiarz 
narodowy.

Po uroczystości odbyła się de­
filada wojsk, przysposobienia 
wojskowego, straży  pożarnych, 
organizacyj społecznych i szkół, 
po południu zaś zaw ody sporto­
we.

K. S.

UROCZYSTY OBCHÓD
ROCZNICA ENCYKLIKI RERUM NO VARUM

(Korespondencja własna).

Kraków, dnia 26 maja.
■ K ato licy  K ra k o w a  obchodzili 

ubiegłej niedzieli 39 rocznicę 
Encykliki Rerum Novarum. Ob­
chód rozpoczął się pobudką or­
kiestr. O godz. 9,30 uformował 
się pochód przed Domem Związ­
kowym, który udał się do ko­
ścioła M ariackiego na nabożeń­
stwo. Mszę pontyfikalną odpra­
wił ks. infułat Kulinowski, po­
czem senator ks. Kasprzyk w y ­
głosił kazanie.

Po m szy świętej przeszedł uli­
cami miasta pochód, w  którym  
uczestniczyły w szystkie katolic­
kie organizacje Krakowa i okolic 
oraz liczne rzesze wiernych. Nie­
siono około 40 sztandarów.

Pochód udał się do Domu 
Związkowego, gdzie odbyła się 
uroczysta akademja.

Po przemówieniach zebrani 
uchwalili następujące rezolucje:

Zebrani w  uroczystej chwili 
obchodu 39 rocznicy wydania 
encykliki „Rerum Novarum“,

członkowie katolicko - społecz­
nych organizacyj m. Krakowa

1) składają ' hołd najgłębszy 
.pamięci wielkiego Papieża Leo­
na XIII. i cześć,

2) w yrażają synowskie przy­
wiązanie Namiestnikowi C hry­
stusowemu, Ojcu Św. Piusowi 
XI, i Arcybiskupowi Krakow­
skiemu, Księciu Metropolicie Sa- 
piesze,

3) ślubują dołożyć wszelkich 
ptarań, aby zasady katolickie ży­
cia publicznego i zbiorowego, za­
sady wypowiadane w encykli­
kach papieskich, s tały  się pod­
walinami Państw a Polskiego.

4) dlatego protestują przeciw 
wszełłrim zakusom na religijno- 
moralne wychowanie młodzieży 
i na chrześcijański charakter mał 
żeństw a i rodziny, a w ładze Ko­
ścioła w  Polsce zapewniają, iż 
w  obronie religijnego w ychow a­
nia młodzieży i chrześcijańskiej 
rodziny stoją, i stać będą wiernie

|,przy ich boku zjednoczeni w  sze­
regach Akcji katolickiej.

go grona inżynierów i techników o- 
kręgu rybnickiego, podczas bankietu 
wygłoszone zostały przemówienia, w 
których podkreślono braterstw o oraz 
wspólne tradycje górniczo obu n aro ­
dów.

TYLKO DO CZERWCA  
.Gościnne w ystępy słynnego teatru .

PICCOLI
w teatrze

l « W O D E W I L ”
NO WY-ŚWIAT 43.

Początek CODZIENNIE O Ci. 8. 15 
W czwartek, o godz. 4 p.p. po cenacn 

popularnych. 
PRZEDSTAW IENIE DLA MŁO­

DZIEŻY

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Ii 

tu tu  meteorologicznego w ]Yarsz 
z  dn. 27 b. m.

Dziś o godz. 10-ej tem pera  
-h l8 °  Cels., w ilgotność OS proc., 
nieba: pochm urno.

Rozkład, ciśnienia, w  Europie: 
boka depresja z  nad lslandji za 
Skandynawię i  Artglję, płytka di 
sja  utrzym uje się nad Europą <■ 
kową i zachodnią. W yż baromet 
iiy ogarnia Rosję i wschodnią t 
oceanu Lodowatego.

Prawdopodobny przebieg poi 
v' Polsce: Przeważnie pochmur
deszcz, zwłaszcza na południu i w 
dzie i  dość ciepło. W  zachodniej 
łowię Polski zachm.urzenie małe: 
nieco chłodniej. Słabe w ia try  zn
ne.

O D N A W IA JC IE
PR EN U M ER A TĘ



JQ>

Co słychać w Warszawie?

ZJAZD ZWIĄZKU LEKARZY
POWZIĄŁ SZEREG DONIOSl YCH UCHWAŁ.

W  Tow. hygjenicznem odbył 
się zjazd doroczny Związku le­
karzy Rzplitej Polskiej, na który 
przybyło około 200 osób, w tem 
150 delegatów  ze wszystkich 
okręgów i odwodów Związku.

Obrady toczyły się nad spra 
wozdaniam i. sekretarza zarządu 
głównego, skarbnika, sekretarza 
jen. Związku, przewodniczących 
sekcji (lekarzy kas chorych, leka­
rzy szpitalnych, lekarzy uzdro­
wisk, dyrektorów  lecznic społecz­
nych), komisji organizacyjnej 
współdzielczego Banku lekarzy, 
następnie — redaktora i admini 
stratora „Nowin społeczno - le­
karskich", wreszcie komisji le- 
wizyjnej.

W  dyskusji wyłoni‘y się dwie 
zasadnicze sprawy. W ysunięto 
postulat, iż Związek lekarzy, re­
prezentujący obecnie więcej, niż 
połowę św iata lekarskiego w Pol­
sce, powołany jest do tego, aby 
stać się organem opinjodaw izym  
we wszelkich spraw ach z zakresu 
lecznictwa w Polsce; głosu jego 
winny wysłuchiwać w ładze mia-

50-LECIE PRACY N A UKOW EJ 
PROF. T. ZIELIŃSKIEGO.

U niw ersytet W arszawski, a wraz 
z nim  cały św iat naukowy polski 
święcił dn. 25 bm. podniosłą uroczy­
stość 50-cia pracy naukowej wielkiego 
filologa i hum anisty, prof. dr. T adeu ­
sza Zielińskiego.

O godz. 12-ej w poł. w auli U ni­
w ersytetu W arszawskiego odbyła się 
uroczysta akadem ja, na której byłi 
obecni senat akademicki U niw ersytetu 
W arszawskiego z rektorem  prof. dr. 
Brzeskim na czele, z ran ren ia  p. m i­
n is tra  W. R. i 0- P. dyr. departam en­
tu  Suchodolski, delegaci uniw ersyte­
tów: M asaryka w Brnie, dziekan prof 
dr. Nowotny, Jagiellońskiego, prof. 
dr. Sternbach, S tefana Batorego w 
W ilnie prof. S tefan Srebrny, Ja n a  
Kazim ierza we Lwowie pi of. K onstan­
ty Chyliński, U niw ersytetu w Rydze 
prof. E ryk  Diehl, Uniw Poznańskiego 
prof. Witold K linger, przedstawiciel 
Uniw. w Budapeszcie prof. Diveky, 
prezes polskiego tow. filologicznego 
prof. Ludwik Ćwikliński, liczni przed 
'.stawiciele różnych kół i tow arzystw  
naukowych polskich i zagranicznych 
oraz zaproszeni goście.

Po zagajeniu akadem ji przez prof. 
Tadeusza Brzeskiego zabrał głos dzie­
kan wydziału humanistycznego Uniw. 
W arszawskiego prof. K otarbiński, któ 
ry  podkreślił wielkie zasługi prof. 
Zielińskiego dla nauki polskiej i ca­
łego św iata kulturalnego, poczem u- 
roczyście promował jub ila ta  w imie­
niu senatu akademickiego na doktora 
Jionoris causa wydziału hum anistycz­
nego U niw ersytetu W arszawskiego.

Po odczytaniu zawiadomienia od 
uniw ersytetu Lipskiego o odnowieniu 
doktoratu, nadanego prof. Zielińskie­
mu 50 la t temu, dyrektor Suchodol­
ski odczytał odręczne pismo p. m ini­
s tra  W. R. i O. P. z gratulacjam i. 
N astępnie wygłosili krótkie przemó­
wienia gratu lacyjne oraz wręczyli 
promocje honorowe jubilatowi wyżej 
wymienieni delegaci uniwersytetów 
M asaryka, Jagiellońskiego, S tefana 
Batorego i Ja n a  Kazimierza.

Prof. Ćwikliński imieniem Poi-, 
skiego Towarzystwa Filologicznego. 
Fołskiej Akademji Umiejętności i 
Tow. Przyjaciół N auk w Poznaniu 
wręczył jubilatow i d a r honorowy. Po 
licznych przemówieniach delegatów i 
przedstawicieli towarzystw  nauko ■ 
wych prof. dr. Stanisław  Arnold od­
czytał liczne adresy gratu lacyjne, n a ­
desłane dla jub ilata  od szeregu uni­
wersytetów, towarzystw  naukowych i 
osób prywatnych. Potem przemówił 
sam jubilat, dziękując za zaszczyty, 
które go spotkały w dniu jego jub i­
leuszu.

rodajne przed wydawarrfem de­
cyzji przy rozwiązywaniu zagad­
nień z tej dziedziny.

Druga spraw a wynrkła z 
związku z określeniem bezwzlęd- 
nej neutralności Związku w zakre­
sie zagadnień patrjno -  politycz­
nych. Związek popierać będzie 
poczynania rządu w spraw ach, 
dotyczących w łaściw ych Związ­
kowi dziedzin. W iąże się to w 
chwili obecnej z przychylnem 
poparciem zarządzeń min. Pry- 
stora w zakresie kas chorych.

Po przerw ie rozważano p r e ­
liminarz budżetu na r. b. Na miej­
sce następnego zjazdu wybrano 
Gdynię, zaznaczając, że uczynio­
no to dla podkreślenia, iź św iat 
lekarzy polskich uw aża ją  za 
w łasność i skarb całego narodu

Zarząd główny w ybram  
przez aklam ację w składzie po • 
przednim.

Pożyczka
na budowę M uzeum N arodow ego

M agistra t w ystępuje do rady 
m iejskiej o upoważnieniu go do za­
ciągnięcia pod Banku Gosp. K rajo­
wego pożyczki długoterminowej w 
sumie zł. 1.300.000 w 7%-wych obli­
gacjach komunalnych tegoż Banku 
na budowę pawilonu wojskowego w 
gmachu Muzeum Narodowego na 
warukach, jak ie usta li m agistrat.

Zgodnie z umową między m agi­
stratem  a m inisterstw em  spraw  woj 
skowych co do dzierżawy pomie - 
szczenią dla Muzeum wojskowego, i 
m inisterstwo zobowiązało się przejąć 
spłatę annuittów  od części -długoter 
minowej pożyczki, komunalnej na 
cele budowy Muzeum Narodowego do 
wysokości jednego mil jena złctycn.

DOPIERO 
W CZERWCU

zbierze się R ada M iejska.
Odroczone w  ubiegłym tygodniu 

posiedzenie Rady m iejskiej, ze wzglę­
du na przyjazd samorządców pary 
skich, odbędzie się się dopiero ~.r 
pierwszych dniach czerwca.

H o jn y  d a r
prezesa R. M. Paryża.

Frezes Rady M-ejskiej u ra s ta  
P aryża hr. d-Andigne picy wyjeździe 
l  W arszawy złożył na ręce Prezesa 
Rady Miejskiej m. W arszawy p. R. 
Jaworskiego złotych 2.000 z przezna­
czeniem dla najbiedniejszych mie­
szkańców Stolicy.

SPADEK
cen m asła.

O becny okres m aksym alnego 
natężen ia produkcji m asła w k ra ju  
nie idzie w parze z czynieniem  za­
pasów  z pow odu b raku  kapitałów  
płynnych i b rak u  dostatecznych 
ilości chłodni. Z tego pow odu cała 
p rodukcja  rzucana jest na rynek, co 
pow oduje depresję. W  porów nan iu  
z r. z., ceny m asła są obecnie o 3 
proc. niższe.

APROWIZACJA
letnisk podwarszawskich.

30 b. m. o g. 1 1  w w ydziale ap ro - 
w izacyjnym  m in iste rstw a spraw  
w ew nętrznych  odbędzie się posie­
dzenie kom isji g łów nej R ady sp 1- 
żyw ców  na k tó retn  om aw iana bę­
dzie między in. sp raw a aprow izo- 
w ania le tn isk  podw arszaw skich  na 
podstaw ie re fe ra tu  k ierow nika od­
działu aprow izacyjnego w w arszaw ­
skim urzędzie w ojew ódzkim  p.Z.
Hanuli.

N a posiedzeniu tem  będą prze­
dyskutow ane i ew entualn ie p rzy ję te 
tezy zm ierzające do uspraw nien ia 
ap row idow ania uzdrow isk  i letnisk 
Chodzi bow iem  o ustalenie w jakim  
stopniu  m ają w te j m ierze w spół­
działać organy  państw ow e i sam o­
rządow e oraz przem ysł pryw atno  
- gospodarczy.

CHOROBY ZAKAŹNE
w  W arszawie w  kwietniu.

W  m. kw ietn iu  za rejestrow ano
w W arszaw ie 41 p rzypadków  zacho 
row ań na du r brzuszny  i 9 zam iej­
scow ych co stanow i o 6 m niej 
niż w m arcu. W  tym  sam ym  czasie 
zanotow ano 2 przypadki d u ru  rze­
kom ego, k tó rych  w ub. okresie 
spraw ozdaw czym  nie zarejesłrow an  
wcale, 137  - szkarlatyny  i 21  za­
m iejscow ych (o 26 m niej), 205 - 
dy ftery tu  i 6 zam iejscow ych (o 6 
zam iejscow ych (o 76 m niej), 1 ,2 12  
- odry i 2 zam iejscow e (o 240 
m niej), 39 - kokluszu (o 23 m niej) 
1 - zakażenia połogow ego i 3 za­
m iejscow e (o 5 m niej), 2 - drętw icy 
karku  i 3 zam iejscow e (o 1 1  m niej, 
91 - róży  i 13  zam iejscow ych (018 
w ięcej), 10  - w łośnicy (o 3 w ięcej), 
w reszcie 253 gruźlicy i 42 zam iej­
scow e (o 13  m niej).

Wypadki
TRAGEDJA WDOWY PO LOT­

N IK U . W domu własnym przy ul. 
Woronicza 1 , na kolonji lotniczej w 
Mokotowie ta rgnęła  się n a  życie w 
ub. niedzielę w południe 35-letnia 
Jadw iga Woroniecka, wc.owa po śp. 
kapitanie obserwatorze - lotnika.

Ja k  wiadomo śp. Woroniocki zgi­
nął tragiczną śmiercią lotnika dn. 
1  listopada ub. r. podczas k a tastro ­
fy, ja k a  się w ydarzyła w czasie po­
dróży służbowej z Londynu do W ar­
szawy.

Od tej chwili wdowa, po prze­
życiu strasznej' rozpaczy wpadła w 
melancholję. Zdawało się, że czas 
zdoła ukoić bolesną tragcdję, lecz nie­
stety  stało się inaczej. W niedzielę
0 godz. 13, gdy dzieci Woronieckie; 
8-letnia dziewczynka i 7-letni chłop­
czyk byli na s pacerze, m atka ich 
znajdując się sama w pokoju wzięła 
rewolwer pozostawiony przez męża
1 skierowawszy lufę w brzuch — 
wystrzeliła. Odgłos 'wystrzału był 
cichy, gdy dopiero na wołanie swej 
pani weszła z przyległego pokoju 
służąca, k tó ra  zastała W. leżącą w 
kałuży krwi na otomanie. Sąsiedzi 
zaalarm owali pogotowie pryw atne 
(500), którego lekarz, po udzieleniu 
pierwrszej pomocy aesperatkę prze­
wiózł w stanie ciężkim do szpitala 
Ujazdowskiego. Tam tegoż dnia 
wieczorem, pomimo dokonanej ope­
racji i usilnych zabiegów lekarzy 
Woroniecka zm arła.

Zaznaczyć należy, że mąż je j z 
którym  żyła 1 1  la t był jednym z 
najdzielniejszych lotników w arm ji 
Polskiej i odznaczony był krzyżem 
zasługi i medalami zagranicznemi. — 
Osieroconemi dziećmi zaopiekował 1 
się rodzina kapitana.

Radjo
Program  Polskiego Rad ja  n a  czw ar 

tek, dnia 29 b. m.

STAŁE AUDYCJE: Bygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 15.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 10.15 Naboż. z k a­
tedry  pozn. 12.10. Poranek symf. z 
Filh. W arsz. ll.OO. „Skąd wziąć drze­
wo po ulgowychh cenach na budowle 
w iejskie". 1 1 .20. Muzyka. 11.30. „Jak 
sprzedawać produkty rolnicze". 11.50 
Muzyka. 15.00. „Dobre i złe kompo­
sty". 15.20. Aud. z ok. „Tyg. Dziec­
ka". 18.00. „O walce z Bogiem w Ro­
s ji" . 16.10. „O kom arach jako rozno- 
sicietacb chorób.. 16.56— 17.05. Pły­
ty  gram of. 17.05. „Rok czci dla mowy 
ojczystej". 17.30. Koncert ork. dętej.
18.50. Rozmaitości. 19.15. W iad. przy­
jemne. 19.30—19.10. P ły ty  gram ofł 
19.10. „Nasze zdrowie psychiczne".
20.30 Koncert popul. 21.30. Słuchów, 
z Poznania. 22.25. „O statn ia F a la" . 
2SDO—«lXfO. Muzyką tan . _

KRAKÓW: 10.15. Naboż. z kate­
dry  pozn. 12.10. Koncert z Filh. 
W arsz. 11.00—11.30. Odczyt z W arsz.
11.30—11.50. „Uwagi hodowlane z 
działu trzody chlewnej". 11.50—16.00 
Transm . z W arsz. 16.00. F elj. ta ­
trzański. 16.20—16.10. Koncert g ra ­
mof. 16.10— 17.00. „Genjusz a kobie­
ta " . 17.05. Pogad. dla pa iv.17.30. Kon­
cert chóru „H ejnał". 18.50. „Gawędy 
podhalańskie". 19.15. T ransm . z W ar­
szawy. 19.80—19.55. „Satyryczno - po 
etyczny przewodnik zdrojowo - le tn i­
skowy". 20.10. K w adrant utworów 
St. Wyrzykowskiego. 20.30. Koncert 
z W arsz.’ 21.30. Słuchów, z Pozn.

POZNAŃ: 10.10—11.15. Naboż. z 
katedry  pozn. 12.10—11.10. Poranek 
z Filh. warsz. 16.15—16.55. „Transm. 
z serca". .16.55—17.10. „Korespon­
dencja krótkofalowa". 17.10—17.30. 
„Umysł i jego ro la w rozwoju dziec­
ka". 17.30 18.15. Koncert z W arsza­
wy. 19.00—19.15. „Kobieta, miłość i
m aj".   w anegdocie. 1915—19.30.
Feljeton St. Wasylewskiego. 19.30—
19.50. „Hodowla koni w T urcji" .
10.50_20.10. Rolnicza srkzynKa.
20.10—20.30. K urs franc. 20.30—2130 
Koncert wiecz. 21.30—22.15. Słuch- 
poważne.

KATOW ICE: 10.15. Naboż. z k a ­
tedry  pozn. 12.10. Poranek z Filh. 
W arsz. 15.00— 15.20. „Nowoczesna re­
ligijność". 15.20—16.00. Muzyka z 
W arsz. 16.00—16.20. Odczyt z W ar­
szawy. 16.20—17.30. Koncert popul.
17.3 0 18.50. Koncert z W arsz. 20.00
 20.10. Intermezzo muz. 20.10. Kwa­
drans liter, z Krakowa. 20.30—21.30. 
Koncert z W arsz. 21.30—23.15. S łu­
chów. z Poznania.22.25—23.00. „Prze­
szkody w odbiorze audycyj radjowyc.h 
i ich zwalczanie". 23.00—23.00. M u­
zyka lekka.

W ILNO: 10.10. Naboż. z Poznania- 
U .58— 15.00 T ransm . z W arsz. 16.10
 17.15. Muzyka gram of. 17.15— 17.S0
Lekcja niemieck. 17.35—18.50. Kon­
cert z W arsz. 18.50. Pogadanka ra- 
djotech. 19.15—19.10. „Dziwy życia". 
20-05—20.30. Przegląd filmowy.
20.30—21.00. K oncert z W arsz.

LWÓW: 12.10—11.00. Koncert z 
Filh. W arsz. 17.30. K oncert z Krak.
18.50. „Gawędy podhalańskie". 19.15. 
Transm . z W arsz. 20.10. Transm . z 
Krakowa. 20.30. Koncert z W arsz. 
21.30. Słuchów, z Poznania. 23.00—
21.00. Muzyka tan .

ŁÓDŹ: 10.15. Naboż. z katedry  
pozn. 11.58— 20.30. T ransm . z W arsz. 
21.15. Słuchów, z Poznania. 23.00—
21.00. Muzyka tan.

ZAGRANICZNE: 11.05. Wiedeń. 
Koncert Ork. Symf. 19.00. Wiedeń. 
„A ida" — opera Verdiego. 19.30. 
Lipsk. „Wesele F ig a ra"  — opera 
M ozarta. 19.35. Monachjum. „Holen­
der - Tułacz" — opera W agnera.
20.00. Sztutgart. „Doktór i Apte­
karz" — opera D ittersdorfa. 21.00. 
Medjolan. „Lodoletta" — opera Mas- 
„Madame B u ttc rfly " — opera Puc- 
caniego. 21.00. Londyn National. 
ciniego (ak t I). 21.02. Rzym. „F ran- 
cesca da Rim ini" — opera Zandonai*- 
ego. 22.15. Londyn Regional. Koncert 
symfoniczny.

1b.V. 1930. Nr. 144.

Wiadomości kościelne
N A  KONGRES EUCHARYSTYCZ­

N Y W POZNANIU.
Pod protektoratem J. E. Ks. Bi 

skupa Antoniego Szlagowskiego za­
wiązał się w  Warszawie Komitet z 
Członkóiw Apostolstwa Modlitwy 
(przy kościele 00. Jezuitów), orga 
nizujący wyjazd na pierwszy Krajo­
wy Kongres Eucharystyczny w Po­
znaniu. Kongres ten będzie trwał od 
26 do 29 czerwca r. b.

Uprasza się o wczesne zgłoszenie 
swego udziału do 10  czerwca pod ad­
resem p. Kazimierza Grodowskiego, 
ul. Podwale 17, m. 77 i załączenie na 
koszta przejazdu tam i z powroten  
30 zł.; (utrzymanie dzienne około 
S zł.).

Wyjazd dnia 25 czerwca w  środę 
o godz. 2 , minut 10  popołudniu, a 
zbiórka na peronie Głównego Dwor­
ce o godz. 1 -eeej.

— Franciszek Bsy*el, Prezes 
Apostolstwa Modlitwy. —  Kg. Kazi­
miera Wach T. J., Dyrektor. — Jan 
Kazimierz Grodowsłd, Sekretarz.

Uporządkowanie placyku
Między pl. U nji Lubelskiej 

i Lotniskiem .
W  trakc ie  są rob o ty  m ające na cefal 
uporządkow anie pod względem  •»- 
n ita rnym  placyku, na k tó rym  za­
trzy m u ją  się au tobusy  podm iejskie 
i inne pojazdy w pobliżu pl. U nji 
L ubelskiej obok lo tn iska. C uchnący 
rów  na tym  placyku będzie zasy­
pany po uprzedniem  u łożeniu  rur 
betonow ych  dla odprow adzan ia w o­
dy z lo tn iska do siec: kanalizacy jnej 
m iejskiej. R obo ty  te będą niebaw em  
ukończone. Są one w ykonyw ane 
przez dyrekcję w odociągów  i kana­
lizacji na w spólny koszt dyrekcji 
oraz w ydziałów  techniczngo  i zd ro ­
w ia oraz Zakładu Oczyszczania 
M iasta.

TEATR LETNI
Dalsze losy tego teatru.

Decyzja specjalnej komisji admi­
nistracyjno - technicznej, która orze­
kła, że te a tr  Letni może być czynny 
w dotychczasowym budynku w Ogro­
dzie Saskim jedynie do 1 m aja  1981 
r ., zbiega się z uchwała m agistratu , 
powziętą jeszcze w  r. z. w sprawie 
dalszych losów tego gmachu. Magi­
s tra t  zdecydował wówczas przenieść 
te a tr  Letni do gmachu, w którym  
mieścił się dawniej te a tr  im. Bogu­
sławskiego.

T ea tr  Letni m iał być przerobiony 
na halę sportową i pozostać pod za­
rządem  m iasta. Przeniesienie jednak 
te a tru  Letniego do te a tru  Bogusław­
skiego wymagało rem ontu tego osta­
tniego, nieodnawianego od szeregu 
lat. Sporządzony wówczas kosztorys 
opiewał na przeszło 500.000 zł.

Odpowiednia suma była nawet prze 
widziana w budżecie. Jednak z powo­
du trudności budżetowych, wydatko­
wania te j pozycji wówczas zanie­
chano.

„Z DO LINY SZWAJCARSKIEJ*
W Dolinie Szw ajcarskiej codzien­

nie Koncerty O rkiestry Filharm onji 
W arszawskiej. Dziś o godz. 8 -ej 
Koncert popularny pod dyrekcją p. 
.Andrzeja Bromke. Po koncercie re- 
w ja p. t. „W iosna w Dolinie".

CFNY n̂ i n<;7FM Za wy8okoś,; 1  milim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty
■ U w L U J Ł L I l  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 

pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw  nie udziela się. W ydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdm. 71, teł. 90-67.
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